
TITO:
Jugosławia uznaje 
granicę Odra — Nysa

Red. Edmund Osmańczyk 
donosi z Belgradu:

PIERWSZY dzień wizyty 
polskiej delegacji partyj- 
no-rządowej z Władysławem 

Gomułką i Józefem Cyrankie­
wiczem na czele w stolicy 
Jugosławii miał charakter ro­
dzinnego, radosnego święta, 
począwszy od braterskiego 
pocałunku, którym powitali 
eię na lotnisku Władysław 
Gomułka z Józefem Broz-Tito, 
poprzez nieprzeliczone tłumy 
wiwatujące i śpiewające „Sto 
lat’“ na 6-kilometrowej trasie 
z lotniska do starego pałacu, 
siedziby naszej delegacji, aż 
po najserdeczniejszą atmosfe­
rę południowego i wieczorne­
go przyjęcia.

NA tę atmosferę rodzinnego 
lwięta złożyło się wiele przy­
czyn, ale sądzę, że podstawową 
przyczyną było to, co Tito i Go 
mulka podkreślili na wstępie 
swych przemówień — głęboka 
wzajemna sympatia narodów ,łu 
goslawli 1 Polski, które „w ciągu 
stuleci musialy walczyć o swa 
wolność I niepodległość'*, a ta 
walka „wyryła wiele wspólnych 
cech narodowych".

Kiedy delegacja nasza składa 
la wieniec pod pomnikiem Nie 
znanego Żołnierza na wzgórzu 
Avala, Władysław Gomułka wpi 
sał tam do złotej księgi te sio. 
wa: „w hołdzie bohaterom na­
rodów Jugosławii — delegacja 
narodu polskiego".

RZADKO przy oficjalnych wl 
żytach można mówić w najgtęb 
szym słów tych sensie o spotka 
ulach narodów. Tu, w Belgra­
dzie, miało ono jednak miejsce 
na pewno. Toteż przewidziane 
na następne- dni rozmowy par- 
tyjno-rządowe w Belgradzie i w 
czasie podróży po pięknym ju­
gosłowiańskim kraju, będą — to 
można Już dziś powiedzieć —

Dobre ziarno 
- dobry plon!

n OBRĘ nasienie ma bar* 
dzo duże znaczenie w 

produkcji roślinnej, gdyż za 
pewnia skuteczność stosowa* 
nych zabiegów agrotechnicz 
nych. Dlatego tak wielkie 
znaczenie ma siew nasiona* 
mi kwalifikowanymi.

Na zdjęciu: laborantka Sta 
cjl Oceny Nasion w Warsza 
wie J. Fiedorczuk przy goto* 
wuje przysłane próbki na* 
sion do badań laboratoryj* 
nych.

CAF—fot. Tymiński

W drugiej 
połowie września 
proces
Różańskiego, 
Romkowskiego 
i Fejgina

JAK się dowiaduje przedstawi 
ciel PAP, rozprawa przeciw Józe 
fowl Różańskiemu, Romanowi 
Romkowskleinu 1 Anatolowi FeJ 
ginowi — b. funkcjonariuszom 
MBP — odbędzie sle przed Sa­
dem Wojewódzkim dla m. »Ł 
Warszawy w dnużaJ lutowie wrze 
«U1» ił.

przyjacielskimi rozmowami de­
legacji narodów Polski 1 Jugo. 
sławił.
Przemówienia wygłoszone w 

pierwszym dniu przez Józefa 
Broz-Tito i Władysława Go­
mułkę wskazują, jak głębokie 
jest wzajemne zrozumienie za 
równo w sprawach dotyczą-

(Dokończenie na str. 2)

Rozmowy w Belgradzie
miedzy delegacjami Polski i Jugosławii

rozpoczęte
W ŚRODĘ o godz. 10,30 w domu, w którym mieszka 

prezydent Tito, przy ul. Użyckiej w Belgradzie, 
rozpoczęły się rozmowy między polską delegacją partyj- 

no-rządową i delegacją Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii. Na krótko przed tym w ogrodzie domu pre­
zydenckiego zjawili się człon kowie delegacji polskiej 
z Władysławem Gomułką i Józefem Cyrankiewiczem na 
czele.

«Batory« 
płynie z Kanady 

do Gdyni
„BATORY** opuścrJ! Montreal 

(Kanada) udając się w drogę po 
wrotną do Gdyni. Wypływając 
z portu Montreal siatek miał 
na swym pokładzie 200 pasaże 
rów. Przewiduje się dalszy na­
pływ pasażerów w Southampton.

Podczas czterodniowego postoju 
w Kanadzie „Batory*4 wzbudził 
duże zainteresowanie i prasa po 
święciła mu tak wiele miejsca, 
jak od lat już nie poświęciła żad 
nemu innemu statkowi.

80 rocznica
urodzin

F. Dzierżyńskiego
WCZORAJ obchodzono Ho rocz 

nlcę urodzin Feliksa Dzierżyńskle 
go. w związku z tym prasa 
radziecka zamieściła artykuły po 
święcone życiu i działalności wy 
bitnego rewolucjonisty i działa 
cza międzynarodowego ruchu ru 
botnlczego

PO S-DNIOWYM pofty. 
cle, opuścił Polskę, uda­
jąc się do Moskwy jeden 
z przywódców brytyjskie.! 
Partii Pracy — Aneurm 
Bevan wraz b małżonką.

DO POLSKI przybyła 24 
osobowa grupa przedstawi 
cieli jugosłowiańskiego 
przemysłu maszynowego 
i hutniczego. Rewizytują 
oni naszych specjalistów 
z tych przemysłów, którzy 
ostatnio bawili w JugosU 
wii, zaznajamiając się z 
produkcją przemysłową.* * *

PRZED Sadem Powiato­
wym w Bielsku Białej od 
był się proces przeciwko 
sprawcom napadu na lotni 
sko Aeroklubu w Aleksan 
drowicach koło Bielska, 
skąd usiłowali oni wykrot 
samolot typu CSS-13. S4a 
skazał J. Slezińsklego na 
rok i trzy miesiące więwe 
nia oraz Jana Górnego i 
Czesława Gnatka na kary 
po roku więzienia.

W OSLO rozpoczęła «l$ 
konferencja ministrów 
spraw zagranicznych kra­
jów skandynawskich.

PO dziesięciodniowym 
pobycie w Finlandii po­
wróciła dó kraju delega­
cja Sejmu PRL.

W sali domu prezydenta w 
rozmowach wzięli udział:

Ze strony polskie! — pierwszy 
sekretarz KC PZPR WŁADY­
SŁAW GOMUŁKA, członek Biu 
ra Politycznego KC PZPR 1 prze 
wodniczący Rady Ministrów PRL 
JOZEF CYRANKIEWICZ, członek 
Biura Politycznego KC PZPR > 
minister spraw zagranicznych 
PRŁ ADAM RAPACKI, członek 
Biura Politycznego KC PZPR i 
minister rolnictwa EDWARD 
OCHAB, ambasador PRŁ w Ju­
gosławii HENRYK GROCHU!.' 
SKI, ambasador, dyrektor gene­
ralny MSZ MARIA WIERNA, JO 
ZEF CZESAK, sekretarz komisji 
spraw międzynarodowych w KC 
PZPR, EDWARD BARTOL — ml 
nister pełnomocny 1 dyrektor prą 
tokolu dyplomatycznego w MSZ 
1 KAZIMIERZ KOROLCZYK — 
wicedyrektor departamentu w 
MSZ.

Ze strony jugosłowiańskiej 
w sali, rozmów zasiedli za sto 
łem na przeciw polskiej dele 
gacji:

PREZYDENT FLRJ 1 sekretarz 
generalny Związku Komunistów 
Jugosławii JOZEF BROZ-TITO, 
wiceprzewodniczący Związkowej 
Rady Wykonawczej EDWARD 
KARDELJ i ALEKSANDER RAN 
KOVIC, sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych KOCIA POPOVIC, 
członek Związkowej Rady Wyko, 
nawczej MIJAŁKO TODOROVIC, 
przewodniczący komisji spraw za 
granicznych Związkowej Rady 
Wykonawczej WEŁJKO VLAHO 
VIC, członek Komitetu Centralne 
go Związkowej Rady Wykonaw­
czej RATO DUGONJIC, sekretarz 
stanu do spraw zagranicznych 
DOBRIVOJE Yinic I ambasador 
FLRJ w Polsce MILORAD MILA 
TOVIC.

Przed rozpoczęciem rozmów 
na salę dopuszczeni zostali na 
kilka minut fotoreporterzy i 
dziennikarze.

Obie delegacje sprecys»wWy 
zagadnienia, które będą przedmio 
tern rozmów między nimi i doko 
naly wymiany zdań w sprawie 
dalszej wszechstronnej przyjaznej, 
współpracy między obu krajami. 
ItozmoWy przebiegały w serdecz 
nej atmosferze nełnego wzajem 
nego zrozumienia.

Na zdjęciu: Zakłady Eiek 
trotechniczne „Iskra' w 
Kranj (Słowenia).

FOT—CAF

Dekoracja 
przodujqcego 

chłopa
ź powialu Złotów

Jak już informowaliśmy, 
w dniu 8 bm. przewodniczą* 
cy Rady Państwa Aleksan* 
der Zawadzki udekorował 
przodujących chłopów wyso* 
bitni odznaczeniami państwo 
wy mi.

Na zdjęciu: odznaczenie 
Krzyżem Kawalerskim Ordę 
ru Odrodzenia Polski Gerar* 
da Aleksiewlcza — rolnika 
ze wsi Klukowo, pow. Zło* 
tów za wzorowe prowadze­
nie gospodarstwa i przykła­
dne wywiązywanie się z obo 
wiązków wobec państwa.

CAF—fot. Czarnogórski

Gomułka:
Jesteśmy krajami budującymi 

socjalizm
każdy na swój sposób - ale 
w oparciu o wspólne podstawy 

marksizmu-leninizmu
DRODZY TOWARZYSZE !

p RZYBYWAMY do Was 
‘ z Warszawy — miasta, 

którego wstrząsając!? dzieje 
w ostatniej wojnie są znane 
szeroko. Nasza stolica podnio

Ollenhauer 
za nawiązaniem 

stosunków 
dyplomatycznych 

z Polską
M AWIĄZANIA stosunków 

dyplomatycznych z Pol­
ską i innymi krajami demo 
kracji ludowej oraz kontak 
tów technicznych z NRD do 
magał się Ollenhauer, przema 
wiając na konferencji praso­
wej w Marburgu.

Według opinii przewodniczą, 
cego SPD. NRF powinna unor 
mować stosunki z Polską już 
rok temu. Czy unormowanie 
to ma nastąpić przez zawarcie 
niemiecko-polskiego układu han 
dlowego, utworzenie w obu pań 
stwach konsulatów, czy też 
przez nawiązanie stosunków dy 
plomatycznyeh — zależy od 
uznania celowości jednego z 
tych sposobów. Zdinicm Ol- 
lenliauera, można podjąć próbę 
nawiązania z Polską pełnych 
stosunków dyplomatycznych. IV 
gruncie rzeczy nie należy ogra 
nlczyć się tylko do nawiązania 
stosunków z Polską, ale należy 
je rozszerzyć na inne państwa 
bloku wschodniego. Ollenhauer 
opowiedział się również za na 
wiązaniem kontaktów technicz­
nych z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Poruszając kwestie zjednocze­
nia Niemiec, Ollenhauer ośwlad 
czyi, że rozmowy w tej spra 
wie są możliwe tylko wtedy, 
jeżeli jednocześnie omawiany bę 
dzie problem ogólnoeuropejskie­
go systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego.

Siewy
w pełni!
Brak jednak ziarna 
reprodukcyjnego

NA NASZEJ wsi Jest duży po- 
pyt na reprodukcyjne ziarno siew 
ne. Niestety, siewy Jesienne w 
wielu powiatach Idą „pełną pa. 
rą“, a ziarna reprodukcyjnego 
brak. Ziarno reprodukcyjne dla 
wsi dostarczają koszalińskie 
I’łlRy. Do 10 bm zobowiązały 
się one dostarczyć całą zapla 
nowaną Ilość. Tymczasem dostar 
czyly dotychczas zaledwie 30 proc. 
Ziarno z bieżących omlotów 
PGR-y wysyłają przede wszyst 
kim do Innych województw, po 
macoszemu traktując własny te. 
ren.

Apelujemy więc do WZ PGR 
i poszczególnych gospodarstw, by 
przyspieszyły omloty tak poszu 
kiwanego na wsi ziarna.

k _

sła się już z gruzów i zgliszcz, 
jakie pozostawiło po sobie 
nieludzkie barbarzyństwo fa­
szyzmu i odbudowuje się, roś­
nie z każdym rokiem, stano­
wiąc żywy wyraz patriotyczne 
go wysiłku całego naszego na 
rodu.

Rozumiecie więc, drodzy 
towarzysze, że nie mogliśmy 
bez wzruszenia znaleźć się w 
Waszym mieście, które du­
chem i bohaterską przeszłością 
jest nam wyjątkowo bliskie.

W CIĘŻKICH latach hltlcrow 
sklej okupacji, gdy Polacy w 
śmiertelnych zmaganiach z wro

(Dokończenie na str. 2)

Delegacja 
polska 
z Wł. Gomułką 
na czele 
uczestniczyła 
w uroczystym 
posiedzeniu 
Rady Narodowej 
Belgradu
IVŚRODĘ o godzinie 9 rano 

odbyło się na cześć 
polskiej delegacji partyjno- 
rządowej, uroczyste posiedzę 
nie Rady Narodowej Belgra 
du, w czasie którego wygło­
sili przemówienia przewodni 
czący rady narodowej Djurica 
Jojkic i Władysław Gomułka.

CZUJCIE SIĘ JAK U SIEBIE 
W DOMU

GOŚCI polskich powitał Djurl 
ca Jojkic. który podkreślił, iż 
jest to dla nas szczcgjlnyn 
zaszczytem, że dzlsiejsz; poste 
dzenie odbywa się m t’«'e 
gacji Polskiej Zjednoczajej Par 
tti Robotniczej i rządź zaprry 
jażnionej Polskiej Rzeczypo’po 
lite! I.udowej.

Narody jugosłowiańskie żywią 
najszczersze uezucla przyjaźni 
do bratniego narodu polskiego 
i zaprzyjaźnionej Polskiej Rze- 
czypospolltej Ludowej.

w CZASIE drugiej wojny 
Światowej Warszawę | Belgrad

(Dokończenie na str. 2)

wazrsiES

12
Czwartek

Marti
OD PÓŁNOCNEGO zachodu 

kraju stopniowy wzrost za- 
chmurzenia aż do wystąpienia 
opadów. Temperatura maksy­
malna od 18 st. do 20 st. 
Wiatry dość silne z kierunków 
południowo-zachodnich.

ti7 POWIECIE wałeckim 
»» jest czynnych 35 wie; 

skich prywatnych zakładów 
kowalskich. Zawalone są one 
pracą. W7 takiej sytuacji nie­
pokojące jest zjawisko oh* 
serwowane w ostatnich cza­
sach — zamykania prywat­
nych kuźni z powodu braku 
koksu.

Na powiat Wałcz przydzie 
łono w I-szym kwartale 3 800 
kg koksu, a potrzeba przy­
najmniej 15 tys. kg.

Nie dziwimy się, że chłopi 
powiatu wałeckiego są tym 
zaniepokojeni.



Pierwsze kontakty 
i echa wizyty 
w Belgradzie
PIERWSZYCH oficjalnych 
wystąpień wynika, t- głów 

n» sałato, esowame rozmów, 
p, uradzony cu w Belgradzie 
miedzy delegacjiml Polski I 
Jugosławii skupia się wokół 
dwu problemów: po pierwsze 
— sprawą umocn.enlą sil so­
cjalizmu w świecie; p0 dru­
gi* — problem niemiecki.

Poniektórzy dziennikarza za 
Chodnl usiłują wyrażać zdzi. 
Wlenie skąd wziął się tu pro 
blem niemiecki. Zapominają 
oni, te problem niemiecki 
jest Jednym z najważniejszych 
<Ha nasz.j polityki zagranice 
nej, dla całego narodu polskie 
«o.

Wypowiedź towarzysza Tl­
to na przyjęciu potwierdziła 
Ciosy, jakie od kilku dni daty 
się tutaj na ten temat sły­
szeć. poparcie przez Jugosla 
wlę naszego stanowiska w 
sprawie Odry 1 Nysy uważa 
się tu Jako Jeden z nlezwy 
kle doniosłych rezultatów Pol 
sklegio Października Reper­
kusje tego będą poważne w 
całej dyplomacji europejskiej. 
Toteż pewna część prasy za 
chodnlej jest poważnie zanie 
pokojona tym faktem Korcs 
pondent dyplomatyczny bry 
tyjskiego „Daily Teiegraph“ 
zapytał mnie wręcz, czy nie 
obawiamy się, Iż ceną tego 
poważnego sukcesu polskiego 
będzie stworzenie nowych trud 
nośd na drodze do normalfza 
cjl stosunków miedzy Polską 
a NRF. Tak jakby Odra 1 Ny 
są mogła być przedmiotem 
jakiegokolwiek przetargu.

Belgradzka wizyta wiedzie 
do umocnienia sil socjalizmu 
w świecie, ą słowa prezyden 
ta Tlto zawierają bardzo wat 
ną treść również dla naszego 
sojusznika zachodniego — 
NRD, jak dla wszystkich człon 
ków paktu warszawskiego, za 
interesowanych w coraz szer. 
szej akceptacji polskiej grami 
cy pokoju.

Jakże puste są wszelkie po­
głoski, które rozsiewają nie­
które dzienniki reakcyjne, o 
rzekomo antyradzieckim cha­
rakterze rozmów belgradzkich. 
Wszystko wskazuje, że dalszy 
przebieg tych rozmów rozwali 
jeszcze niejedną bzdurę, wy 
chodząc naprzeciw tym wstyst 
kim, którzy ty socj.iHżmle wl 
dzą przyszłość świata.

PRASA belgradzka poświę­
ca cale kolumny opisowi przy 
jazdu 1 pierwszego dnia poby 
tu delegacji polskiej. „Borba" 
pod wielkim tytułem na sze 
rokość całej pierwszej strony: 
„Belgrad przyjął gorąco wy 
sokich przywódców polskich'* 
zamieszcza dokładny opis po 
witania na lotnisku — pierw 
sze zetknięcie się dzlslaczy 
jugosłowiańskich 1 polskich, 
tekst przemówienia powitalni: 
go Władysława Gomułki, toas 
ty prezydenta Tlto 1 Włady 
sława Gomułki oraz liczne fo­
tografie obrazujące m In. 
pierwszo spotkanie obu mężów 
stanu.

„Belgrad serdecznie powitał 
gości z Polski, Prezydent Tl­
to: uchwały październikowe 
KC PZPR powitano z wielką 
sympatią w FLRJ. Polsko-nie 
mlecką granicę na Odrze 1 
Nysie uważamy za jedyne 
„trwale rozwiązanie** — oto 
tytuł I podtytuł, pod którymi 
„Polltlka" zamieszcza dwustro 
nlcowe sprawozdanie z pierw 
szego dnia pobytu polsjclej de 
le»WM.

Prasa terenowa nie pozosta 
Je w tyle za prasą centralną. 
Zagnnbskl „V!esnlk“ pod wlel 
kim nagłówkiem: „Polska — 
kraj Mprzyjatnlony" zamieścił 
artykuł swego byłego kores­
pondenta w Warszawie S. Sa- 
racteyicza pt „Tow. Wiesław 
— spotkanie z najbardziej co 
nionym człowiekiem w Polsce 
Władysławem Gomułką? w któ 
rym dzieląc się m. in. swymi 
wrażeniami ze spotkania z 
Władysławem Gomułką w dniu 
wyborów styczniowych stwler 
dra, te miał okazję naocznie 
się przekonać, czym jest Go­
mułka dla Polaków bez wzglę 
du na to, ezy należą do Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Ro 
hutniczej, Stronnictwa Ludo 
wego czy Demokratycznego, 
do organizacji katolickich lub 
ugrupowań bezpartyjnych.

Sarajewskl dziennik „Oslo- 
bodjenje** poświęca dwie ko 
lumny różnym przejawom ty 
cis dzisiejszej Polski.

Tygodnik „Prlwrednl Pre- 
gted“ zamieścił artykuł redak 
cyjny zatytułowany: „Drodzy 
goście**, w którym czytamy 
m. łn.t „Nie trudno zrozumieć 
entuzjazm, z Jakim Jugoelo 
wlanie powitali drogich gości 
z Polski. W ten sposób narody 
Jugosławii okazują, jaką wagę 
przywiązują do spotkań przy 
wódców polskich 1 Jugoelowlań 
skloh".

Wywłaszczenie nieruchomości 
tylko na rzecz państwa 

i za odszkodowaniem
Rada Ministrów zatwierdziła 

projekt ustawy o zasadach i trybie 
wywłaszczania nieruchomości 

RADA MInIotrów zatwierd ziła ostatnio i przekazała 
sejmowej komisji rolnictwa i przemysłu rolnego o- 

pracowany przez Ministerstwo Rolnictwa projekt usta­
wy o zajadach i trybie wywłaszczania nieruchomości. 
Zgodnie z wytycznymi KC PZPR i NK ZSL w sprawie 
polityki rolnej uwzględnia on w szerokim zakresie in­
teresy chłopów, wprowadzając szereg istotnych zmian 
do dotychczasowych przepisów w tej dziedzinie.
DOTYCHCZAS bowiem na 

podstawie obowiązującego de 
krętu z dnia 26 kwietnia 
1349 r. o wywłaszczenie nieru 
chomości mogła się ubiegać 
każda jednostka, wykonująca 
piany gospodarcze.

Zatwierdzony obecnie przez 
Radę Ministrów projekt usta­
wy zakłada, że wywłaszczenie 
może nastąpić tylko na rzecz 
państwa w niezbędnych wy­
padkach, kiedy wymaga tego 
dobro użyteczności publicznej, 
obrony państwa lub wykona­
nie zadań określonych w pla­
nach gospodarczych. O wy­
właszczenie może się ubiegać 
tylko jednostka państwowa, 
administracyjna, względnie 
państwowe przedsiębiorstwo. 
Projekt ustawy ustala, że wy 
właszczenlem może być obję 
ta cała nieruchomość, względ 
nie tylko jej część.

Na terenie miasta lub osiedla 
wywłaszczenie Jest dopuszczal­
ne również ną cele zorganlzowa 
nego budownictwa mieszkanio­
wego, oraz budownictwa ogólno 
miejskiego, przy czym o wy­
właszczenie dla celów zabudo 
wy miasta lub osiedla ubiegać 
się może tylko prezydium rady 
narodowej danego miasta lub 
osiedla.

Projekt ustawy przewiduje 
również, te jednostka ubiegają 
ca się o wywłaszczenie powin­
na wystąpić przede wszystkim 
do Właściciela o dobrowolne 
odstąpienie nieruchomości 1 w 
razie porozumienia zawrzeć z 
nim umowę o nabycie względ­
nie zamianę.

Wywłaszczenie może nastąpić 
tylko za odszkodowaniem, przy 
czym obowiązek odszkodowa­
nia ciąży na ubiegającym się o 
nieruchomość. Na szczególną u- 
wagę zasługuje fakt, że projekt 
ustawy wprowadza nowe, ko. 
rzystne dla chłopów sprawiedliwe 
odszkodowania za wywłaszczo­
ne nieruchomości. W wypad­
kach, jeżeli właściciel nie bę­
dzie mógł zebrać plonów, otrzy 
ma za nie odszkodowanie, odpo 
władające ich wartości.
Przy odszkodowaniu projekt 

ustawy traktuje odmiennie 
grunty rolne i tereny miej­
skie, mając na względzie, że 
grunty rolne stanowią war 
sztaty pracy ludności wiej-

W 25 ROCZNICĘ ŚMIERCI 

Żwirki i Wigury 
zlecono wieńce

NA GROBIE ZNAKOMITYCH 
LOTNIKÓW
W 25-tą rocznicę tragicznej 

śmierci wybitnych polskich lot 
ników Franciszka Żwirki I Stani 
sława Wigury — liczne delegacje 
złożyły wieńce na Ich groble w 
Alei Zasłużonych na cmentarzu 
powązkowskim w Warszawie.

W uroczystości składania wleń 
ców wzięli również udział słynni 
polscy piloci balonowi Iłynek 1 
Burzyński oraz siostry Stanisława 
Wigury 1 syn Franciszka Żwir­
ki.

W związku z 25 rocznicą śmler 
ci Franciszka Żwirki i Stanisławą 
Wigury, rozkazem ministra Obro­
ny Narodowej Oficerskiej SZkole 
Lotniczej w Radomiu nadana ze 
stała nazwa Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej imienia Żwirki i Wi 
gury.

O PUCHAR EUROPY

W spotkaniu piłkarskim o nu 
char klubowy Europy warszaw 
rka Gwardia pokonała wczoraj na 
Stadionie Dziesięciolecia mistrza 
NRD drużynę Wlsmuth (Karl- 
MarxSUdt) w stosunku 311 (0:0).

BUCH — ŁKB Sil
W zaległym spotkaniu piłkar­

skim o mistrzostwo I Ligi Ruch 
Chorzów pokonał nieoczekiwanie 
AM 1:1.

Dokończenia ze str. 1-szej

nieruchomości płatne będzie — 
jak przewiduje projekt ustawy 
— do o tys. w ciągu 6 mieslę 
cy, a nadwyżka w ratach rocz 
nych do maksymalnej wysoko­
ści 12 tys. zl.

Decyzjo w sprawie wywłajz- 
czenla wydawać będą prezydia 
wojewódzkich rad narodowych, 
a nie jak dotychczas, przewód 
niczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów.

skiej, która powinna otrzy­
mać odszkodowanie pełnowar 
tościowe. Względy te nie wcho 
dzą w rachubę przy określa­
niu odszkodowania za tereny 
miejskie. Wysokość odszkodo 
wań ustalona zostanie przez 
Radę Ministrów szczegółowy­
mi przepisami do ustawy.

PROJEKT ustawy wprowadza 
również nowe zasady wypłaty 
odszkodowań za wywłaszczone 
nieruchomości. Ustala się bo­
wiem. że kiedy przedmiotem 
wywłaszczenia Jest Łlenicho- 
mość, będącą gospodarstwem roi 
nym, hodowlanym lub ogrodni­
czym, a ubiegający się o wy 
wlaszczenle nie dostarcza wła­
ścicielowi nieruchomości zamień 
nej — odszkodowanie za wy­
właszczone nieruchomości rolne 
powinno być wypłacone do 15 
tys, zl w terminie nie dłuższym 
niż s miesięcy, a nadwyżka 
w ciągu 3 lat w ratach rocz 
nych. Odszkodowanie za Inne

JUŻ 15 WRZEŚNIA br. 
obok wygranej pieniężnej 
czeka cię premia rzeczowa

wartości
8 tysięcy zhtych
za 6 trafnych skreśleń
Jeśli wygrasz — wybierasz 
sam, co ci jest potrzebne. 
Mogą to być: meble, kupony 
ubraniowe, radio itp.

Nie zwlekaj więc z naby­
ciem kuponu „Szczęśliwej 
lali"

WYGRANA 
CZEKA NA CIEBIE >

Gomułka
giem szukali otuchy w wiadomo 
setach łowionych na falach ete 
ru, obok wielkich Imion miast 
bohaterów — Leningradu i Sta 
lingraou — nieraz słyszeli imię 
Waszego miasta, a sława o czy 
na eh mężnych partyzantów Ju 
gosławll dodawała nam wiary 
w szybkie zwycięstwo nad 
wspólnym wrogiem. 
Cieszymy się, że w ramach 

naszej wizyty mamy możność 
zetknięcia się z Radą Narodo­
wą Belgradu. Jesteśmy nie­
zmiernie radzi, że możemy 
brać udział w jej uroczystym 
posiedzeniu. Rady narodowe 
to najskuteczniejsza i najbar 
dziej demokratyczna forma 
władzy ludu pracującego. 
W ostatnim okresie wydatnie 
rozszerzyliśmy i rozszerzamy 
uprawnienia rad narodowych 
wszystkich szczebli. Nasi dzia 
łącze rad narodowych Intere­
sują się również działalnością. 
1 doświadczeniami Waszego 
samorządu terytorialnego.

| JESTEŚMY krajami, które 
, — każdy na swój sposób, zgod 
nie ze swymi warunkami, ale 
w oparciu o wspólnie wypró­
bowane podstawy marksizmu- 
leninizmu — budują socja­
lizm. Czyni to z nas człon­
ków wielkiej rodziny socjali­
stycznej. Uważamy, że dalsze 
zbliżenie | zacieśnienie wię­
zów przyjaźni miedzy naszy­
mi kratami jest ni? tylko obo 
pólnie korzystne. lecz stanowi 
poważny wkład do umocnie­
nia wszystkich państw socta- 
Hstycznych, wszystkich socja­
listycznych, postępowych 1 de 
mokratycznych sił w świe­
cie, do umocnienia Jedności 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Nasz wspólny wysiłek nad 
rozwojem naszych krajów i 
podnoszeniem poziomu życio­
wego narodów — to jednocześ 
nie cegiełka we wznoszonym 
z trudem gmachu światowe­
go nokoju. Ludność Belgra­
du i Warszawy zna szczegól­
nie dobrze cenę nokoju. Każ 
dy z Was, którzy w codzien­
nej nracy stykacie sfe z no- 
trzebaml I bolączkami, pra­
gnieniami I dążeniami pro­
stych lodzi Waszego miasta, 
wie nailenlej, że u nodstaw 
wszystkich trch nragnleń leży 
spokój ludzkich domostw, moź 
ność pokojowej twórczej pra­
cy-

Nie możemy pozwolić na 
to, aby każde nowe pokolenie 
skazane było na wznoszenie 
z gruzów Warszawy czy Bel­
gradu, Rotterdamu czy Sta­
lingradu, Coyentry czy Lidie. 
Nie możemy pozwolić na to 
tym bardziej dzisiaj, gdy wy 
nalezione zostały straszliwe 
środki masowej zagłady.

DLATFGO i my f Wy —wraz 
z wszystkimi silami pragnącymi 
pokoju, w pierwszym rzędzie 
wraz ze Związkiem Radzieckim, 
z Chińską Republiką Ludową

1 Innymi krajami socjalistycz 
nymi, walczyć muslmy nlezmor 
dowaulę o rozbrojenie, o zakaz 
broni jądrowej, przeciw planom 
kół Imperialistycznych prze­
kształcenia Europy zachodniej 
w zbrojownię atomową, o poko 
Jową współpracę 1 pokojowe 
współistnienie wszystkich na­
rodów wielkich 1 małych, nie 
zależnie Od ich ustrojów.

Drodzy towarzysze i przy­
jaciele, mieszkańcy Belgradu!

Przyjmljcle od nas najserdeez 
niejsze życzenia, aby Wasz trud 
1 wysiłek, Wasza praca dla 
dobra Waszej stolicy i Waszego 
kraju dala Jak najpiękniejsze 
owoce, by piękniało i rozkwita 
ło Wasze miasto, by wzrastał 
dobrobyt Jego mieszkańców, by 
rozwijała sic kultura i ośwlą. 
ta, by przodowało ono w ogól 
nym trudzie Waszego narodu 
budującego socjalizm.

Tito
cych bezpośrednio obu kra­
jów, jak i w sprawach ogól­
nych. Dla nas, Polaków, natu 
ralne też było stwierdzenie 
prezydenta Tito, iż „biorąc 
pod uwagę prawa narodu poi 
skiego oraz problem bezpie­
czeństwa w Europie, jak rów­
nież interesy pokoju w tej czę 
ści świata, uważamy polsko- 
niemiecką granicę na Odrze I 
Nysie za jedyne i trwale roz­
wiązanie", a także stwierdze­
nie. że cała Jugosławia „z gl? 
boką sympatią powitała u- 
c.hwałv VIII Plenum 
PZPR".

Podobnie dla naszych juK<> 
słowiańskich przyjaciół natu­
ralne było stwierdzenie Wła­
dysława Gomułki, że my w 
Polsce „znamy dziś i cenimy 
wysoko zdobycze socjalistycz- 

budownictwa w Jugosła­
wii", a także „doceniamy w 
pełni Jugosłowiańska politykę 
aktywnego wsnółisfnlenia 1 
widzimy w tej dziedzinie sze­
rokie możliwości owocnego 
współdziałania naszych kra­
jów".

RZECZ w tym, Iż te natural­
ne stwierdzenia mają głębokie 
polityczne znaczenie dla spra­
wy pokoju, socjalizmu 1 demo­
kracji. Jest to nowe świadec­
two ciągłego obecnie postęnu 
w stosunkach między krajami 
budnlącyml socjalizm.

Jest to nowe świadectwo, *• 
w wielkiej rodzinie krajów so­
cjalizmu naturalna przylazn 
między poszczególnymi królami 
służy wzmocnieniu wszystkicn 
sił socjalistycznych 1 wszystkicn 
sil pokojowych w świecie.

PRZYJĘCIE NA CZESC 
DELEGACJI POLSKIEJ

We wtorek wieczorem pre­
zydent Tito wydał przyjęcie 
na cześć delegacji polskiej. 
Prócz członków delegacji na 
przyjęciu obecni byli przewód 
niczący Skupszczyny P. Stam- 
bolic, wiceprzewodniczący 
Związkowej Rady Wykonaw­
cze] E. Kardelj, A. Rankovic 
i R. Colakoyic oraz inne oso­
bistości.

Delegacja 
polska

spotkał podobny los. co f** 
jeszcze Jednym powodem do 
dalszego rozwoju ścisłych, przy 
jacielsklch stosunków. Jesteśmy 
szczęśliwi, te utrzymując takie 
kontakty możemy przyczynić się 
do dalszego zbliżenia 1 umocnię 
nla przyjaźni między naszym* 
krajami 1 narodami.

Narody Jugosławii z wielką 
sympatią powitały rewolucyjne 
zmiany w Polsce dokonane w 
Październiku uh roku. Wszyst­
kich nas cieszą sukcesy bratnie 
go narodu polskiego w budów 
nlctwle socjalizmu.

Nasze narody w polni doce­
niają wysiłki partyjnego i P°n 
stwoweęo klerewnlctwa PRL w 
budowle szczęśliwszej przyszło- 
ści. w budownictwie socjcll’:- 
mn w Waszym kraju oraz w 
walce o utrwalenie pokoju na 
świecie.

Pozwólclc ml, drodzy nasi 
goście, abym towarzyszowi U>o 
mulce wręczył dla Waszej de 
logacjl dla upamiętnienia W® 
szego pobytu w naszym mieś­
cie płaskorzeźbę miasta Belgra­
du. Proszę Was również abyś 
cle w naszym mielcie czuli 
się Jak u siebie w domu. Jak0 
nosi mile witani goście i P”? 
Jaclele.

Z kolei zabrał "los Włody 
sław Gomułka. (Tekst prz* 
mówienia podajemy oddziel­
nie na str. 1).

Po przemówieniu W. Go­
mułki delegacji polskiej w? 
czono dar miasta Belgradu w 
postaci złotej plakiety wyobra 
żającei Belgrad według rysun 
ku z XVI wieku.

Po części oficjalne] goście 
przeszli do sal recepcyjnych, 
gdzie byli nodejmowani lamp­
ką wina. Obejrzeli oni też pla 
ny obecnej i przyszłe] zabu 
dowy Belgradu,

Wymiatać własne śmieci!

Skończyć z tolerancją 
i opieszałością 

postanowiła komisja do walki 

z nadużyciami
w woiewództwie koszalińskim

W DNIU wczorajszym z Inicjatywy Prez. WRN w Ko­
szalinie, odbyła się narada kierowników instytu­

cji 1 przedsiębiorstw wojewódzkich. Zastępca przewod­
niczącego Prez. WRN tow. Bajserowicz, który kieruje 
pracą komisji do walki ze spekulacją 1 nadużyciami, 
sapoznał zebranych z wnioskami wynikającymi z do­
tychczasowej pracy.
W oparciu o materiał z prze 

prowadzonej kontroli w Woje 
wódzkim Zarządzie budowni­
ctwa Terenowego, w Woje­
wódzkim Zarządzie Spółdzielń 
Pracy, w Oddziale Wojewódz­
kim ZSS oraz w Wydziale 
Oświaty Prez. WRN stwier­
dzono duże braki na odcinku 
zwalczania nadużyć. Polega­
ją one przede wszystkim na 
niedostatecznej kontroli pod­
ległych ogniw terenowych.

BARDZO często zdarza się, 
te stwierdzono nadużycia nie są 
energicznie likwidowane, a 
wnioski pokontrolne nie reali­
zowane. Dotyczy to zarówno Wo 
Jewódzklego Zarządu Budownlc 
twa Terenowego Jak i WZS1* 
oraz ZSS Mimo stwierdzenia 
nadużyć w Przedsiębiorstwach 
Budownictwa Terenowego w 
Białogardzie I Sławnie, spraw 
tych nie kierowano na drogę 
sądową. Upłynęło Już wiele mle 
slęcy od stwierdzenia nadużyć 
w spółdzielniach pracy w Ja­
strowiu i Zelkowie (pow. 
Słupsk), a nie wytoczono do­
tychczas powództwa cywilnego.

Tak sarno niezadowalająco 
przebiega ściąganie mank w 
plonie PSS. Do czego prowadzi 
hrak kontroli świadczyć mnźe 
postępowanie dyrektora przed­
siębiorstwa budowlanego w Bl'« 
łogardzle, ob. Sitka, który ze 
społecznych pieniędzy wybudo­
wał garaż dla prywatnego samo 
chodu, który nota bene zakupił 
we własnej Instytucji narażając 

- ją na stratę około 10 tys. zł.
Z powyższego wynika, że w 

walce z nadużyciami poważ­
nym hamulcem jest nadal to­
lerancja i opieszałość kierow­
nictwa, które czeka, aż kon­
trola z zewnątrz wykryje nie­
porządki w podległych im pla 
cówkach.

DLATEGO też Jako generalny 
wniosek przedstawiono na na 
radzie konieczność usprawnie­
nia kontroli wewnętrznej, a 
przede wszystkim finansowe). 
Wląże się z tym sprawa wery. 
flkacjl pracowników plonu kon 
trolno-flnansowego, którzy nie 
rzadko są zamieszani w różno 
afery. Wiele nadużyć powstaje 
również na skutek akceptowi 
nią fikcyjnych rachunków dla 
przedsiębiorstw prywatnych, co 
łączy się ściśle z łapownictwem

Na naradzie unrzedzono raz jeszcze wszystkicn Kierowni­
ków, te za tolerowanie nadużyć 
1 nieporządków będą wyciągane 
wnloalct personalne i karne. O-, 
bowlązywać będzie ponadto za 
zada, te ludzie, którzy dopusz­

czą się nadużyć nie będą przyj 
mowanl na żadne stanowiska 
związane z materialną odpowie 
dzlalnośclą.
Wnioski te są niewątpliwie 

słuszne z tym, że konieczność 
zmian personalnych w szcze­
gólnie zabagnionych insty­
tucjach, jak np. w spółdziel­
czości pracy, dojrzała do na­
tychmiastowej realizacji.

T. S.

* IUGOSŁAWIA — Federa- 
cjjna Ludowa Republika Ju- 
gi*lawii położona jest na 
Półwyspie Bałkańskim. . *E 
skład jej wchodzą republiki 
związkowe: Serbia, Chorwa­

cja, Słowenia, Hercegowina 
Macedonia, Czarnogórze, i od 
roku 1954 terytorium wolnego 
miasta Triestu. Powierzchnia 
lugoslawii wynosi 257 tys. 
km kwadratowych, ludność 
nonad 16 mln, stolica Bel­
grad (Białogród).

Jugosławia przez kilkaset

lat znajdowała się w niewoli 
tureckiej i pod panowaniem 
cesarstwa Austro-Węgier. W 
r. 1918 powstało niepodle­
głe państwo Jugosławia ja­
ko królestwo. W maju 1945 
roku armia radziecka wraz 
z partyzantami jugosłowiań 
^kimi oswobodziła cale tery­
torium Jugosławii. W' latach 
1948-53 Jugosławia znalazła 
się w izolacji od państw so 
o alistycznych. tym okre­
sie podpisała układ o pomo­
ry wojskowej z USA (1951) 

। zawarła z Turcją l Grec/ą 
wojskowy Pakt Bałkański. 
Między 27 maja i 2 czerwca 
<955 r. toczyły się rozmowy 
radziecko-jugosłowiańskie. 1^ 
wydanym komunikacie obie 
strony stwierdziły, że praco­
wać będą nad rozszerzeniem 
współpracy w interesie wiat 
nt/m i pokoju. Obecnie sto- 
unki Jugosławii ze Uwiąz- 
em Radzieckim i państwa- 
ul socjalistycznymi, choć 
stnieją różnice w niektórych 

kwestiach, rozwijają się jak 
najpomyślniej. Jugosławia w 
ostatnich latach poważnie 
się rozwinęła gospodarczo. 
Dominuje rolnictwo. Upra­
wia się tytoń, dobrze róiwi- 
ta się sadownictwo 1 winni­
ce. W roku 1954 Jugosławia 
wyprodukowała 3.4 mln kdo 
watogodzin energii elektryce 
nej i 616 tys. ton stall.



A co dalej z młodzieżą?

Z ŻYCIA PARTII

Organizacje partyjne
omawiają list KC

W organizacjach partyjnych 
województwa koszalińskiego od 
bywają się obecnie zebrania po 
święcone omówieniu listu Komi­
tetu Centralnego w sprawie 
strajków, które miały m. in. 
ostatnio miejsce w Lodzi i w 
Innych miastach.

Na podstawie pierwszych ze 
brań jakie się już odbyły, tru­
dno dać jakąś pełną ocenę ich 
przebiegu. Jedno jest pewne. 
Członkowie partii ze zrozumie 
niem i powagą podchodzą do 
tej sprawy. Świadczą o tym 
przykłady.

Szeroko dyskutowali nad tre­
ścią listu KC członkowie par­
tii w Zakładach Instalacyjno- 
Montażowych w Chełmoniewie. 
Nie było tam dużo narzekania, 
biadolenia. Sytuacja gospodar­
cza jest trudna — twierdzili. 
Ale strajkiem nie zmieni się 
jej na lepsze. Wręcz odwrotnie, 
strajk trudności te jeszcze bar­
dziej pogłębia. Stąd słuszny 
wniosek — lepiej pracować. To 
warzysze z ZIM w Cheimonie- 
■wie tak właśnie zrozumieli list 
KC. Główna uwaga w czasie 
dyskusji została skupiona wła­
śnie na szukaniu możliwości 
lepszej i efektywniejszej — w 
sensie ekonomicznym — pracy. 
Wzięto pod uwagę glosy załogi, 
postanowiono uruchomić produk , 
Cję uboczną I wspólnym wysił­
kiem wypracować fundusz za 
kładowy:
iW Sianowskiej Fabryce Wo­

zów towarzysze skoncentrowali 
swoją uwagę z jednej strony 
na niedociągnięciach dających 
o sobie znać w procesie produk­
cji (złe zaopatrzenie) i na pra­
cy’ podst. org. part, z drugiej. 
Organizacja partyjna — wska­
zywano na zebraniu — nie mo­
że wlec się w ogonie. Potrze­
bna jest podst. org. part, cieszą 
ca się zaufaniem i autorytetem 
mas. A to wyrabia się m. in.

ROMfALD ANDRUSZKIEWICZ 
<— SŁUPSK. Z nadesłanego felie­
tonu nie skorzystaliśmy, ponie­
waż byt Jut nieaktualny.

TADEUSZ IGNASIAK — NA- 
KIEŁNO. Wiersza nie zamieści, 
my. Napiszcie, czy do chwili obo 
cnej samachód waszego PGR-u 
został Jni wyremontowany, czy 
Jeszcze w dalszym ciągu znajdu­
je się on w warsztatach napraw- 
eaych w Wałczu. Jeśli tak — to 
postaramy się wam pomów —

poprzez reagowanie na nastro 
je mas, przeciwstawianie się de 
magogicznym chwytom niektó 
rych ludzi. Ponieważ dotychcza 
sowę u’ładze partyjne w podst. 
org. part, przy SFW nie dawa­
ły gwarancji takiej pracy, orga 
nizaeja partyjna dokonała na 
tym zebraniu wyboru nowej 
egzekutywy,

(wn)

Po okręgowych konferencjach
partyjnych w wojsku
Na okręgowych konferen­

cjach partyjnych w wojsku, 
na których, jak już donosiliś 
my, wybrano po raz pierw­
szy okręgowe komitety partyj 
ne, mówiono z troską o po 
trzebie zwiększenia roli par­
tii w wojsku, jej wpływu na 
sprawy oddziałów. W dysku­
sjach podkreślano jednocześ­
nie, że nie pomogą tu żadne 
odgórne, najlepsze nawet dy 
rektywy. Chodzi bowiem prze 
de wszystkim o aktywną po 
s*awę każdego członka par­
tii, wszystkich komitetów i 
organizacji partyjnych. Uczest 
nicy konferencji podkreślali, 
że organizacje partyjne i korni 
tety powinny np. wymagać 
od wszystkich swoich człon­
ków, aby mieli właściwy sto­
sunek do spraw wyszkolenia 
bojowego,, zwłaszcza zaś, aby 
osiągali osobiście należyte wy 
nikł w tej dziedzinie. Nie 
będzie przesadą stwierdzenie, 
że w centrum uwagi wszyst­
kich okręgowych konferencji 
partyjnych stanęły m. in. pro 
bierny wyszkolenia bojowego 
I dyscypliny, a zwłaszcza roli 
organizacji partyjnych w tej 
dziedzinie.

Konferencje zwróciły uwagę 
na niebezpieczeństwo przeja­
wów bierności, dezorientacji 
ideologicznej, a nawet aseku 
ranctwa u wielu członków i 
kandydatów partii oraz wska 
zywały na konkretne sposoby 
walki z dogmatyzmem i kon 
serwatyzmem, jako głównym 
niebezpieczeństwem w prakty 
cznej działalności partii.

Wiele głosów w dyskusji, 
jak również sformułowań w 
podejmowanych na konferen 
cjach uchwałach — dotyczyło 
zagadnienia demokratyzacji w 
wojsku. Podkreślano przy 
tym, iż należy konsekwentnie 
wprowadzać w życie zasadę 
równości wszystkich członków 
partii bez względu »« «Uao 
wlsko służbowej*"

JAKOŚ nikt nie kwapi 
się z udzieleniem od­
powiedzi. Jakoś brak 
chętnych, którzy by 
obwieścili nowe kon­

struktywne propozycje. Wszys 
cy z udanym wstydem starają 
się jakoś pominąć ten ważny 
problem. A tymczasem życie 
nadal toczy się wartkim nur 
tern, ten zaś nie omija wsi.

Na wsi natomiast, na tej 
samej wsi bez względu na jej 
socjalne ukształtowanie i ak­
tualną sytuację — żyje, pra­
cuje, bawi się, rozwija — ta 
sama młodzież co ongiś. Ta 
sama, której rok temu sypał 
się pod nosem pierwszy wąs, 
a szczytem męskości była 
ćwiartka 45-procentowej. 
ZMP miał być organizacją po 
lityczno-wychowawczą, na 
dziedziny obyczajowości wpły 
wu jednak nie posiadał. I stąd 
ćwiartka podobnie jak przed 
20-tu laty, była synonimem 
dojrzałości bez względu na 
fakt, czy na wsi polskiej dzia 
łał ,,Sokół" lub „Strzelec", 
„Wici" lub ZMP. albo też o- 
becnie ZMW, Związek Mło­
dzieży Wiejskiej w swych 
programach działania zakłada 
■'.'prawdzie bezwzględną wal 
k^z alkoholizmem wśród mło 
dzieży, niemniej jednak w o- 
becnej sytuacji osobiście moc 
no powątpiewam w skutecz­
ność tej antywódczanej ofen­
sywy. Statystyki wykazują 
bowiem, że spożycie alkoho­
lu na wsi w wielu wypadkach 
bije na głowę konsumpcję te 
goż przez mieszkańców mia­
sta. Te same dane zwraca­
ją uwagę na tragiczną sytua­
cję i alarmują: alkoholizm 
demoralizuje młodzież, jest 
jej wrogiem nr 1. A więc po 
trzebne są takie warunki ży­
ciowe, które odwróciłyby za 
interesowanie młodzieży zgo 
ła w przeciwnym kierunku. 
W mieście usiłuje to robić z 
rozmaitym powodzeniem Zwią 
zek Młodzieży Socjalistycznej, 
na wsi powinien ZMW. Po­
winien, ale nie robi. Nie ro­
bi. bo nie jest w stanie.

Koszaliński ZMW jest orga­
nizacją — jakbym to nazwał 
— jeszcze ciągle ząbkującą, 
podobnie zresztą jak i jego 
miejski odpowiednik. Staty-

Oto np. w uchwale Jednej 
z konferencji okręgowych czy 
tamy na ten temat:

„Orfanlzacjs psrttvjn« winny 
czuwać nad tym, aby stosunki 
służbowe pomiędzy wszystkimi 
żołnierzami opierały «1 ę na bez­
względnym podporządkowaniu się 
podwładnych — przełożonym Na­
tomiast w stosunkach pozaslułbo 
wych powinny wpajać członkom 
partii, a takie bezpartyjnym, 
przestrzeganie demokratycznych 
zasad równości obywatelskiej i 
wzajemnego poszanowania, tępić 
jako obce duchowi naszego woj 
ska tendencje dygnitarskie, pogoń 
za szczególnymi przywilejami, a 
także wypadki nadużyć i marno­
trawstwa mienia woj kowego".

Wśród spraw, o których dvs 
kutowano na konferencjach 
okręgowych, znalazły się rów 
nleż zadania aparatu polity 
cznego. Starano się — w opar 
ciu o wytyczne Głównego 
Zarządu Politycznego — skon 
kretyzować te zadania. W 
dyskusjach wskazywano np. 
na potrzebę zajmowania się 
— wspólnie z dowódcami — 
sprawami kadry, poznawania 
i kształtowania nastrojów w 
wojsku, organizowania szkole 
nia politycznego, kierowania 
pracą agitacyjną 1 kulturalno- 
oświatową. Mówiono o ko­
nieczności zajęcia się próbie 
mami wyszkolenia bojowego 
i dyscypliny, warunkami byto 
wyml kadry i szeregowych. 
Dyskutowano nad sprawą peł 
nlenia przez aparat politycz 
ny funkcji doradczych w sto 
sunku do komitetów partyj­
nych itp.

Na okręgowych konferen­
cjach partyjnych poświęcono 
także wiele uwagi sprawom 
kadry oficerskiej, jej wyszko 
leniu i zdyscyplinowaniu, ideo 
woścl i nastrojom — słowem 
czynnikom, które łącznie de 
cydują o jakości współczes­
nej armii. Stąd też wysunięto 
m. In. postulat szybkiego u- 
chwalenia przez Sejm pragma 
tyki oficerski*! i ustawy eme- 
rytąlneV ’ \

styki ZMW wykazują Istnie­
nie w woj. koszalińskim 178 
kół organizacji zrzeszających 
3 142 członków. Nauczeni do 
świadczeniem, muslmy to 
jednak potraktować z pewną 
rezerwą. Takiego przekonania 
nabierzemy tym bardziej wów 
czas, gdy dowiemy się, że 
praktycznie większość z nich 
działa jeszcze na zasadzie 
„pi X oko", a więc identycz­
nie jak ongiś — ZMP-owskle. 
Rezultaty nie mogą więc cie­
szyć 1 to nawet tam, gdzie ak­
tyw nowopowstałej organiza­
cji stara się coś robić. Pyta­
nie „co dalej z młodzieżą na 
wsi" i udzielenie na nie od­
powiedzi staje się więc jak 
najbardziej aktualne.

Przede wszystkim 
praca

Co dalej ? — Dla całej or­
ganizacji odpowiedź oznacza 
dziś trudny dylemat. Sytua­
cja na wsi nie jest zbyt 
sprzyjająca, młodzież przez 
szereg miesięcy była odizolo­
wana od nowej organizacji, 
wreszcie ostatnio zaabsorbo­
wana pracami w' polu. Tak 
więc okres ostatnich kilku 
miesięcy nie „pracował" na 
korzyść ZMW. Prace w polu 
dobiegają jednak końca, mo­
żliwości popisu przez nową 
organizację są wszechstronne. 
A od obecnego jesiennego star 
tu zależeć będzie, moim zda­
niem, jej dalsze istnienie.

Ze startować nie będzie ła­
two, to jest sprawą każdemu 
wiadomą. Młode pokolenie 
na wsi podobnie jak 1 w mie­
ście już raz srodze się zawio­
dło i stąd powody, że aplauz 
młodzieży dla nowej organiza 
cjl jest aż tak nikły. Wcale 
nie pochopne jest stwierdze­
nie, jakoby młodzież zajmowa 
ła pozycję wyczekującą. Istot 
nie, trudno Ją dziś przeko­
nać do szeregu spraw, straci- I 
la pna swoje realne ideały 11 
konkretne autorytety. Ma- i 
rżeniem młodego 17-letniego 
chłopca lub dziewczyny, jest 
jeszcze nadal dalekie miasto 
ze swoją cywilizacją lepszego 
lub gorszego gatunku, ale 
zawsze „to coś", ze swoimi 
pseudourokami, rzekomo ła­
twiejszym zarobkiem, bliżej 
nieokreśloną wielką przygo­
da. Nie dajmy się ponosić 
zachwytom, że skoro jako 
tako pozbyliśmy się ze wsi 
analfabetyzmu, to oznacza to 
równocześnie bezwzględny 
przeskok chłopskiej świado­
mości z jednego wieku w dru 
gi. Pomijając Istnienie wtór 
nego analfabetyzmu. trzeba 
się zgodzić, że w swej ol­
brzymiej większości intelekt 
chłopski nadal jeszcze żyje ty 
powo wiejskimi prawidłami. 
W takiej zaś sytuacji nie dziw 
my się, że ideałem młodego 
chłopca, są jeszcze ciągle 
alkoholowe „rozkosze". Nie 
dziwmy się też, że chcąc za­
stąpić mu to dobrą lekturą 
lub innym zajęciem, trzeba 
się wpierw mocno napraco­
wać, A że trzeba pracować, 
to fakt niepodlegający żad­
nej dyskusji.

Nie rezygnować 
z doświadczeń

Program działalności kosza 
lińskiej organizacji ZMW obej 
muje w zasadzie dwie dzie­
dziny: życie kulturalno-oświa 
towe i sprawy społeczno-za­
wodowe. Co ma należeć do 
tej pierwszej ? — A więc 
wszystkie problemy wycho­
wawcze i konieczność wpro­
wadzenia w życie młodzieży 
zdrowej, godziwej rozrywki. 
Jak kto chce, włącznie z rock 
and roiłem. Problemy wycho­
wawcze. Jest ich moc i spo- 
ro na tym odcinku do odro­
bienia. Młodzież nasza za­
równo w mieście, jak i na 
wsi żyje bardzo często kate­
goriami maksymalnego pry­
mitywizmu. Do czego to mo­
że prowadzić aż nadto obszer 
nie o tym informują procesy 
młodych ł.ojasów. Prymity­
wizm ów to nie tylko wódka 
1 rozbój na gładkiej drodze, 
to także odrzucanie precz 
wszystkiego, Co pożyteczne 
1 uczciwe.

Praca nad wychowaniem 
młodzieży, to Jedno z najważ

wiła przed sobą nowa wiejska 
organizacja. Źe jest to ko­
nieczne — potwierdzają głosy 
aktywu na odbytych niedaw­
no zjazdach powiatowych. 
I co jest Jeszcze ważne; ZMW 
chce objąć tą działalnością 
całą młodzież wiejską. Ja­
kich warto użyć środków? — 
Przede wszystkim trzeba sięg 
nąć do tych starych a wypró­
bowanych form i doświadczeń, 
które już zdały egzamin bez 
względu na to, czy pod zet- 
empowskim szyldem czy też 
nie. Stwórzmy warunki, aby 
młodzież z ochotą garnęła się 
do szkolnych świetlic i to nie 
tylko w deszczowe wieczory 
1 nie tylko na nowy „we­
stern" ź Jamesem Stewar­
tem w roli głównej. Jak to 
zrobić ? — Moim zdaniem, 
nie trzeba biedzić się miesią­
cami, a po prostu sięgnąć 
wstecz do historii. Bogaty­
mi doświadczeniami może się 
pochwalić młodzież ziem: by- 
towskiej 1 złotowskiej, do­
świadczeniami, które kształto­
wało kilka pokoleń 1 w zgo­
ła trudniejszych niż dziś wa­
runkach. Gdy mowa o mło­
dzieży wiejskiej rodzimego po 
chodzenia, warto przyklasnąć 
inicjatywie ZW ZMW, któ­
ry nosi się z zamiarem urzą­
dzenia wycieczek tej właśnie 
młodzieży do centrum kraju, 
do Warszawy, Krakowa, Po­
znania 1 Innych miast Mo­
żna by ten pomysł poszerzyć: 
organizować takie wycieczki 
członków organizacji do więk 
szych miast na Ziemiach Za­
chodnich, łącząc przy tym 
pożyteczne z przyjemnym. To 
nic nowego, a jednak na ca­
łym świecie 1 jak świat świa 
fem, zdaje egzamin.

Osobną dziedziną są zaga­
dnienia ‘ społeczno-zawodowe. 
I tutaj warto tak samo postą 
pić. ZMW wspólnie ze służbą 
rolną i organizacją kółek roi 
niczych zainteresowany jest 
rozwojem przysposobienia roi 
niczego. W tej sprawie są je 
dnak różne opinie. Niektórzy 
działacze narzekają np. na 
brak tradycji, tym motywu­
jąc jego rachityczny rozwój. 
Nie wiem czy tradycje są mo 
mentem decydującym, wiem 
natomiast, że tu i ówdzie osią 
gnięto chociaż indywidualnie 
wcale pokaźne rezultaty. A 
stało się to zarówno 20 lat 
temu jak i lat 5. Zresztą war 
to także skorzystać z tych do 
świadczeń, które zrodziły się 
w obecnym okresie działalnoś 
ci organizacji. A takimi mogą 
pochwalić się koła ZMW w 
Bysinie i Sadkowie (w pow’. 
białogardzkim) czy w Mysło­
wicach (pow. świdwińskim). 
Tam np. właśnie powiązano 
rozwój przysposobienia rolni­
czego z rozwojem życia kultu 
ralnego, działalnością miejsce 
wych LZS-ów itp. Nie obyło 
się oczywiście bez czynnego 
poparcia i pomocy dorosłych, 
zarówno członków partii jak 
1 LZS-oweów, pracowników 
służby rolnej i nauczycieli. Ci 
ostatni jeszcze niezbyt maso­
wo uczestniczą w działalności 
nowej organizacji wiejskiej, 
ale wydaje się, że z doświad­
czeń i pomocy kadry nauczy 
cielskiej powinien korzystać 
na każdym kroku aktyw 
ZMW.

Można się pokusić o nastę­
pujący wniosek: Związek Mło 
dzieży Wiejskiej powinien 
wyjść do całej młodzieży na 
wsi z tym wszystkim, co ją 
najbardziej interesuje i pa­
sjonuje. Powinien wpoić w 
młodzież przekonanie o celo­
wości takiego postępowania.

Dla potrzeb 
naszej 
gospodarki

Fabryka lin i pasów w Biel­
sku-Białej produkuje liny mor­
skie i transmisyjne, pasy trans 
misyjne, sznury wrzecionowe i 
plecionki techniczne oraz prze­
ciwpożarowe węże hydrantowe.

Na zdjęciu: majster Ignacy 
Amora kontroluje jakość pasa 
wełnianego wykonanego d'a 
kuty „Bobrek".

’ CAF-fot. Seko

Warto używać wszystkich słU 
sznych środków odrzucając 
zdecydowanie czczą gadaninę, 
perswazję, dobrze znane „in­
strukcję odgórne", wszelkie 
kampanie 1 akcje. Dajmy mło 
dzieży żyć treścią jej wieku. 
A z młodzieżą można wiele 
dokonać. Przykłady są chyba 
zbyteczne.

Uwagi na czasie
Organizację ZMW nai 

szego województwa czeka w; 
listopadzie br. zjazd, który 
wybierze stałe władze woje-* 
wódzkie. Niewątpliwie przy 
tej samej okazji delegaci — 
członkowie kół ZMW wysuną 
szereg konkretnych wniosków, 
które powinny złożyć się na 
rzeczowy konstruktywny pro­
gram działania dla całej orga* 
nizacjl woj. koszalińskiego. 
Już dzisiaj szereg spraw wy 
maga, aby się nimi 
zajęto. Bytowska orga* 
nizaeja ZMW wysuwa np. ta 
kie problemy: konieczność 
współdziałania ze Zrzeszeniem 
Kaszubskim, udział członków 
organizacji w pracach rad 
narodowych, bezwzględną wal 
kę z alkoholizmem wśród 
młodzieży wiejskiej i wresz* 
cle konieczność utrzymania 
przy życiu Uniwersytetu Luda 
wego w Jasieniu. Szereg In* 
nych Istotnych propozycji zgłd 
siły również pozostałe organ! 
zacje 1 koła ZMW. Rozwlązd 
nla wymaga przynależność of 
ganizacyjna młodzieży zatrud 
nionej w PGR-ach. Spora licz 
ba młodych robotników PGR* 
owskich należy do grup 
ZMS t przeszło 300 do kół 
ZMW. Oczywiście ten podział 
jest jakimś dziwnym nieporo 
zumieniem i tak samo można 
określić apetyty ZMW i kokle 
towanie młodzieży wiejskiej 
zatrudnionej w PGR-ach.

Sądzić jednak można, że za 
równo listopadowy zjazd ZMW, 
jak i ukształtowane wreszcie 
terenowe programy działania 
pozwolą młodej organizacji 
szerzej rozwinąć swe skrzy­
dła. Wtedy też zbędnymi sta 
ną się „rady” mędrców ca 
zrobić z młodzieżą na wsi”4 
Wtedy o sobie będzie mogła 
zadecydować sama młodzież.

J. GIERCZTNSKI

Port w Koźlu na Odrze — to centrum wywozu naszego 
węgla drogą wodną do Szczecina, skąd dalej płynie w świat. 
Niestety port nie pracuje „pełną parą'' albowiem odczuwa 
dotkliwy brak dostatecznej ilości barek, których jest tu jedy­
nie około 300 sztuk.

Na zdjęciu: fragment załadunku węgla na barki.
■'/r, CAF—fot. Dąbrowieck



W jesiennymi słońcu.
____ Fot. — Orłowski

Czy tylko Szarafin?
fi) fi) SIERPNIA br. w Są- 

dzie Wojewódzkim w 
Koszalinie po ponow­

nym rozpatrzeniu zapad! wy 
rok w sprawie Pawła Szara- 
fina — kierownika masarni 
PSS w Miastku oraz Mieczy- 
ałatfa Antkowiaka — masaży 
nitra tejże masarni.

W sentencji wyroku czytamy: 
•.Sąd uzna! winnych Pawl.i Szara 
• Ina i M Antkowiaka, którzy 
działając wspólnie, Jako pracow 
nicy masarni PSS w Miastku za­
garnęli dla siebie kwotę Sil tys. 
złotych ze szkodą dla Powsztcń- 
Hej Spółdzielni Spożywców*4

Sąd na mocy art. 3, par 1 de­
kretu o wzmożeniu ochrony wla 
enoścl społeczne.) z dnia 4 mar­
ca 1953 roku skazał leli na karę 
wiezienia po 2 I pół roku

Wyrok zapadł i po jego upra­
womocnieniu zostanie wykonany.

Nie mam bynajmniej zamia 
ru podważać czy też kwestio 
nować wyroku, który wyda! 
niezawisły i niezależny Sąd 
Polski Ludowej. Jeżeli ktoś 
przekracza przepisy zawarte 
w poszczególnych artykułach 
kodeksów i dekretów musi, 
rzecz jasna, ponieść karę. Z 
tym zgodzi się każdy.

Trudno jednak pogodzić się 
z faktem, że na ławie oskar­
żonych zasiedli tylko Szarafin 
i Antkowiak, podczas gdy re­
szcie, nie mniej odpowiedzial­
nym sprawcom uszło wszyst­
ko bezkarnie. W czasie prze­
wodu sądowego na sesji pa- 
dły nazwiska ludzi, których 
postępowanie wymaga jak naj 
surowszego napiętnowania. W 
uzasadnieniu wyrcku Sąd 
wskazując na zamieszanych w 
tej sprawie, przytacza takie 
nazwiska jak: Krzyżanowski, 
Milewczyk, Skowroński, Mi­
kołajczyk. Jasioiowski, Piszak, 
Konieczko, Słociński, Oleksik 
1 inni.

Co to za ludzie? Krzyżanów 
«ki jest dyrektorem oddziału 
okręgowego ZSS w Koszali­
nie. Konieczko, to byty kie­
rownik Wydziału Handlu 
KW, zaś Mikołajczyk, to in­
spektor Państwowej Inspek­
cji Handlowej. Pozostali, to 
pracownicy PSS, funkcjona­
riusze MO i inni.

Czego szukali ci ludzie w 
masarni? Czy przyjeżdżali 
tam na kontrolę? Trudno dzi 
siaj na to odpowiedzieć. Fak­
tem jest, o czym mówi uzasa 
dnienie wyroku, że po każdo­
razowej takiej wizycie uwozi 
li oni z sobą teczki napchane 
mięsem i wędliną. Jeśli weź­
mie się pod uwagę, że niektó 
re z tych „osobistości-' odwie 
dzały masarnię po kilka razy 
w miesiącu zabierając z sobą 
każdorazowo dwa do trzech 
kg mięsa lub wędlin, nie tru­
dno wyliczyć, ile kg niedobo 
ru musiał pokrywać przez ta 
kie czy inne kombinacje Sza 
rafin, by móc rozliczyć się z 
towaru.

Nasuwa się przy tym pyta­
nie, dlaczego Szarafin, który 
nie raz nie dwa ukrywał się 
przed wymienionymi gośćmi, 
milczał tak długo, starając 
■lę jedynie pokrywać tego ro 
dzaju niedobory, jak nie tru­

dno się domyśleć, kosztem 
konsumentów, którzy nie zda 
wali sobie sprawy z tego, że 
kupują niejednokrotnie wyro 
by z większą dawką wody lub 
też mniejszym procentem tłu­
szczu.

Zaiste, trudno było w ów­
czesnych warunkach (lata 
1955-56) występować ze skar­
gą chociażby na takiego Krzy 
żanowskiego. Jedno skinięcie 
palcem wystarczyło, by nie 
wygodny i ze zbyt dużą bu­
zią pracownik „wyskakiwały 
z posady. Tylko tu należy szu 
kać powodów, dla których 
Szarafin i Antkowiak wcieli 
pokryć wszystko w milczeniu. 
Złota zasada trzymania języ­
ka za zębami była w tym wy 
padku najwygodniejsza,

Ogólna atmosfera wytworzona 
w Miastku sprzyjała tego rodzaju 
machlojkom. Trzrba sobie Jasno 
I otwarcie powledz4?ć, że w mia 
Steckiej PSS był bałagan. Wika, 
zuje na to również druri proce* 
Innych pracowników tejże spół­
dzielni. Zieleń I Puchałowicz — 
kierownicy sklepów dzięki kom­
binacjom w przerzutach towarów 
pomiędzy swoimi sklepami, nara

Nadrabiamy zarredbania

Około 15 proc. gospodarstw 
na wsi koszalińskiej 

w odbudowie
Nerwy program rolny nie pozostał bez wpływu na roz­

wój budownictwa indywidualnego na wsi koszalińskiej.
Nie trudno dostrzec, że chłop koszaliński czuje się dziś 

gospodarzem na swoim. Wystarczy przejść przez pierwszą 
lepszą wieś, by zauważyć, żc większość zagród chłopskich 
świeci już rzędami nowych parkanów, nowowstawioną da­
chówką, że wyrastają nowe budynki mieszkalne, zabudowa­
nia gospodarcze.

Niesposób jeszcze objąć jakimiś konkretnymi cyframi ilo­
ści remontowanych i budowanych dziś obiektów na wsi. 
W każdym jednak razie około 15 procent wszystkich go­
spodarstw znajduje się w trakcie odbudowy. Jest to ilość, 
jakiej nie wyremontowano nawet w ciągu ubiegłych. 5 lat.

Na przykład w powiecie Miastko około 130 chłopów za­
ciągnęło dotychczas pożyczki na remont zabudowań w wy­
sokości 900 tys. złotych. Prócz tego udzielono 80 chłopom 
bezzwrotnych pożyczek, na sumę 450 tys. złotych. Około 100 
chłopów buduje lub remontuje gospodarstwa za własne 
fundusze.

Jeśli chodzi o budownictwo mieszkaniowe w PGR. to na 
przestrzeni ubiegłego roku wybudowano w powiecie 135 bu­
dynków mieszkalnych, a w bieżącym roku na ten cel prze­
znacza się aż 24 miliony złotych.

W przyszłym roku nastąpi też dalszy rozwój indywidual­
nego budownictwa na wsi. Oprócz domów dla repatrian­
tów, przewidziana jest budowa 40 zupełnie nowych gospo­
darstw za 8 mln złotych na terenach posiadających dużo 
gruntów z tzw. funduszu ziemi, m. in. w Kawczu, Kochowie. 
Pietrzykowie, Gumieńcach i innych.

Znacznie lepiej przebiega również budownictwo mieszkaniowe 
w małych miasteczkach. W bieżącym roku na kapitalne remonty 
w Miastku przeznaczono 1 200 tvs z’otvch, w Kępicach 210 tys. 
złotych, ponadto na bieżące remonty wydatkuje się SCO tvs. zło­
tych W bież, roku ma być zakończona budowa domu mieszku 
ńego dla 5 rodzin w Miastku Trwa odbudowa dalszych 10 do 
mów mieszkalnych. W przyszłym roi:u natomiast zostanie wybudo 
wany w Miastku pierwszy po wolnie zupełnie nowy doin na 24 
rodziny za 2 i pół miliona złoty ch.

Jak z powyższego wynika, państwo dokłada obecnie du­
żo starań, aby zabezpieczyć ludziom tak na wsi jak 
1 w mieście znośne warunki mieszkaniowe, łożąc na bu­
downictwo olbrzymie sumy pieniędzy. Można więc mieć 
nadzieje, że przy współudziale społeczeństwa zaniedbania 
w tej dziedzinie z lat ubiegłych, zostaną szybko nadrobione.

• an

Krochmal albo »krówki«
„IV związku z decyzją ministra przemysłu spożywczego 

z dnia 30 stycznia 1057 r. znak In. 11112-41630157 w sprawie 
przekazania budynku płatkarni ziemniaczanej w Stupsku na 
potrzeby Centralnego Zarządu Przemyślu Cukierniczego upo­
ważniamy ob. Kazimierza Kwiecienia dyr. Fabryki „Porno- 
rzanka" w Słupsku do występowania w imieniu Centralnego 
Zarządu Przemysłu Cukiernii zego w sprawie przejęcia wyżej 
wymienionego obiektu,

Dyrektor C. Z.
Otton Roubinek"

ZACYTOWANE pismo, jak 
wynika z jego treści, wy­
dane zostało na podstawie 

decyzji właściwego ministra 
Dla normalnie myślących ludzi 
nie ulega wątpliwości, że decy 
zja została podjęta po grunto­
wnym zbadaniu wszystkich oko 
licznoścl warunkujących jej wia 
ściwe wykonanie. Uruchomienie 
oddziału „Pomorzanki" w obiek 
tach byłej wytwórni płatków 
ziemniaczanych z góry wzbu­
dzało szereg zasadniczych za­
strzeżeń. Obiekcje dotyczyły o 
placąlności. adaptacji, lokaliza­
cji, uzbrojenia terenu, zaplecza 
surowcowego itd. Pod uwagę 
brano również fakt, czy nie war 
to by wykorzystać obiektu zgo­
dnie’z jego poprzednim przezna 
czeniem. Wszystkie te próby 
wytrzymał projekt utworzenia 
nowego oddżialu „Pomorzanki".

zlll skarb państwa na stratę 225 
tys. zł Trudno przy tym nie w 
mienić odpowiedzialnych za ten 
stan dyrektora spółdzielni Sikor­
skiego, .1. Zarembe — Jero za­
stępcę do spraw produkcji, Jak 
również dyrektora handlowego 
PSS w Miastku S. Rekowsklego.

Gdy przebrała się już mia­
ra w miasteckich kombina­
cjach, trzeba było znaleźć o- 
fiarnego kozła. Prawo surowo 
ukarało kozłów. A reszta... Re 
szta ludzi — moralni spraw­
cy ujawnionych przestępstw 
gospodarczych zacierają spo­
kojnie ręce uważając sprawę 
za zakończoną.

Uważam jednak, że spraw 
tych nie można uważać za za­
kończone. Skoro ominęło tych 
ludzi prawo (amnestia) nie 
może ich ominąć napiętnowa 
nie przez opinię publiczną. 
Gospodarcze sępy winny po­
nieść jak najdalej idące kon­
sekwencje administracyjne i 
partyjne.

Sprawiedliwości musi stać 
się zadość.

ZBIGNIEW ŻARACH

W oparciu o oceny fachowców 
wydana została decyzja mini­
stra przemysłu spożywczego. 
Decyzję poprzedziły dziesiątki 
narad i konferencji, wydano set 
ki delegacji i wypłacono na nie 
tysiące zlotycly naturalnie z paó 
stwowej kieszeni.

Po tej pierwszej przeszkodzie, 
która wzięta została wstępnjm 
bojem, nastąpił dalszy etap pra 
cy związany z przejęciem za­
kładu. 20 marca br. w oparciu 
o otrzymane upoważnienie dyr. 
Kwiecień wspólnie z kierownic­
twem krochmalni podpisują pro 
tokól, w którym stwierdzają, że 
dyrekcja krochmalni opuści wy 
mieniony obiekt i o terminie 
zawiadomi „Pomorzankę". Jed­
nocześnie biuro projektów Cen­
tralnego Zarządu Przemyślu 
Cukierniczego otrzymuje zlece 
nie na wykonanie dokumenta 
cji. •

Dokumentacja jest gotowa 
Kosztuje "0 tys. zł. 24 lipca br 
zbiera się komisja oceny projek 
•ów inwestycyjnych i zatwier­
dza projekt. W uzasadnieniu 
stwierdza, że po pełnym uru 
chomieniu oddziału, co przy 
właściwym postępie prac może 
nastąpić już w czwartym kwar 
tale 1958 r., można będzie pto- 
(łukować tam 6 tys. ton cukier­
ków rocznie. Obok produkcji bę­
dącego obecnie w rozbudowie 
zakładu „Rywal" w Lesznie 
Wielkopolskim zaspokoi to po 
trzeby rynku wewnętrznego. Na 
adaptację obiektu i pełne wypo 
sażenie go w nowoczesny park 
maszynowy przyznano 12 nulio 
nów złotych.

Pół roku jak na nasze możli­
wości to wcale nie dużo. Cen­
tralnemu Zarządowi Przemyślu 
Cukierniczego można tylko gra­
tulować szybkiego załatwienia 
sprawy. Ludzie z ochotą zabie­
rali się do pracy, a 'najbardziej 
zacierali ręce z zadowolenia 
członkowie Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej, bowiem uru­
chomienie takiego obiektu za 
jednym zamachem rozwiązało 
by jeden z trudnych problemów 
miasta. Oddział przy pełnym 
ruchu zatrudni 600 osób. Ponie­
waż przy produkcji cukierków 
z powodzeniem mogą pracować 
kobiety, a w Słupsku dla nich 
właśnie od dłuższego czasu 
brak zatrudnienia, wydawało 
się, że sprawa zostałaby na 
dłuższy czas rozwiązana.

Ale wszystko, jak dotychczas, 
trwało zbyt krótko i było zbyt 
piękne, by mogło być prawdzi­
we. Z praktyki ostatnich lat 
przecież wiemy, że jesteśmy 
mistrzami w komplikowaniu 
spraw jasnych i załatwionych. 
Zawsze znajdujemy pewne 
..ale". Nie ustrzegł się od tego 
typu trudności projekt urucho­
mienia fabryki cukierków. Tym 
razem w grę wchodzą względy 
ambicjonalne. Zyjemy wpraw­
dzie w warunkach władzy ludo­
wej, ale szlacheckie tradycje są

Robotnicy z Nowej Huty pomagają

Dużą pomoc w sprawnym przeprowadzeniu tegorocznych zbiorów i omlotów zbóż oka- 
ały naszym PGR-om brygady -obotników z zakładów pracy, przybyłe niejednokrotnie z od- 
glyc/i województw centralną ih.

Oto widoczna przy pracy grupa 21 robotników z Nowej Huty, która pomaga przy pra- 
ach potowych w gospodarstwie Świeszyno, zespól PGR Słosinko pow. Miastko. Brygadzi­

stą tej grupy jest operator dźwigowy — Józef Kulig.
Pomoc robotników okazu >a sif bardzo skuteczna. Do dnia 5 bm. gospodarstwo wy­

wiązało sif z nadwyżka z obowiązkowych dostaw zboża i całkowicie zakończyło omloty 
żyta.

jeszcze żywe. Tzw. przyzwycza 
ienia nie dadzą się od razu wy 
rugować, dają o sobie znać w 
odpowiednim momencie.

Centralny Zarząd Przemyślu 
Ziemniaczanego obudził się i 
drzemki i krzyknął — nie po­
zwalam. Od 12 lat jestem go 
spodarzem obiektu, przez 12 
lat nic nie zrobiłem by go uru­
chomić i teraz chcą mi go za­
bierać? Nie pozwalam! Sam uru 
chomię produkcję płatków zieiu- 
niaczanych. Poznajcie mój ho 
nor.

Dyrektor krochmalni każę „Po 
morzance" natychmiast opuścić 
zajęte magazyny. Z Centralne­
go Zarządu Przemyślu Cukierni 
czego przychodzi polecenie, by 
do całego pliku akt i opinii je­
szcze raz przysłać opinię Korni 
tetu Wojewódzkiego PZPR, Ko 
mitetu Miejskiego PZPR w Slup 
sku, WKPG i załogi krochmal­
ni w sprawie uruchomienia fa­
bryki cukierków. Dyrektor kroch 
nialnl nie wykonując swego zo­
bowiązania przyjętego w proto­
kóle z 20 marca br., wypowia 
da 22 sierpnia „Pomorzance" 
czasowe użytkowanie magazy­
nu, powołując się na rzekomą 
decyzję ministra przemysłu spo 
żywczego i skupu o uruchomić 
niu płatkarni.

Wszystko to zakrawa na wie! 
ką kpinę ze zdrowego rozsądku 
Raz wydaje się decyzję, by po 
dużych kosztach związanych z 
jej wykonaniem anulować ją. 
Nasuwa się pytanie: komu po 
trzebna jest ta zabawa w ciu­
ciubabkę? Czy na to są pań 
siwowe pieniądze, by wydawać 
je na zaspokojenie ambicyjek 
pracowników dwóch centralnych 
zarządów podlegających jedne­
mu ministerstwu? Sekretarz KM 
w Słupsku tow. Kiliański roz 
mawiając z aktywem krochmal 
r.l na temat uruchomienia la 
bryki cukierków doszedł do 
wniosku, żc pracownikom kroch 
malni jest najzupełniej oboję­
tne co będzie produkowane w 
byłej płatkarni, a przed wy 
raźnym opowiedzeniem się po 
stronie fabryki cukitrków 
wstrzymują się tylko dlatego, 
iż inne jest stanowisko ich CZ 
Sprawa więc jest jasna i nie 
wymaga żadnych komentarzy. 
Skoro zaś Centralnemu Zarzą­
dowi Przemyślu Ziemniaczane­
go tak bardzo zależy na uru­
chomieniu produkcji płatków 
ziemniaczanych, to bardz'o pro­
simy zrobić tu w Wiekowie, 
gdzie równie od lat stoi nie 
czynny obiekt nadający się we 
dług oceny WKPG do szybkie­
go uruchomienia.

Nie zgodzimy się natomiast 
na podważanie już raz wyda 
nych decyzji, które pochłonęły 
sporo pieniędzy, wysiłku i mo­
gą rozwiązać trudne problemy 
Słupska. Nie pozwolimy na wy 
grywanie czyichś ambicyjek kosz 
tem żywotnych spraw miasta.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Gigantyczna 
elektrownia

W dwudziestoleciu między­
wojennym zwracano niewiel­
ką uwagę na eksploatację wę­
gla brunatnego, pomimo, iż 
Polska posiada bardzo zasobne 
jego pokłady. Wielokrotnie po 
wtarzano nieuzasadnione twier 
dzenie, że wydobywanie węgla 
brunatnego jest mało opłacal­
ne. 4

Obecnie ten stan rzeczy u- 
legł radykalnej zmianie. O- 
prócz bogatych pokładów wę­
gla brunatnego w poznańskim, 
zwrócono dużą uwagę na to 
bogactwo w obrębie Dolnego 
Śląska. Największe kopalnio 
węgla brunatnego na tamtej­
szym terenie znajdują się w 
okolicach Turowa, w tzw. 
„worku żytawskim". Tam też 
rozpoczęto wstępne prace przy 
budowie olbrzymiej elektrow­
ni o mocy 1 000 megawatów. 
Jest rzeczą godną podkreśle­
nia, iż będzie to pierwsza w 
Polsce elektrownia korzystają­
ca wyłącznie z węgla brunat­
nego. Umożliwi to poważna 
rozbudowa tamtejszych kopalń 
węgla brunatnego przy korzy­
staniu z pomocy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Aby uzmysłowić sobie ol­
brzymią moc tej elektrowni, 
warto zaznaczyć, iż w 1955 r. 
moc wszystkich elektrowni 
czynnych na tsrenie Polski, 
wynosiła łącznie 4 176 megawa 
tów, przy czym zaledwie 8 
elektrowni posiadało moc 
większą od 100 megawatów.

Wstępny projekt nowej gi­
gantycznej siłowni, oparty cal 
kowicie na polskich założe­
niach, jest opracowywany w 
Związku Radzieckim, który do 
starczy również 5 turbozespo­
łów, każdv o mocy 200 mega­
watów. Projekt techniczny 
całej elektrowni maią przygo 
tować polscy specjaliści. Zgod 
nie z planem, już w 1961 ro­
ku popłvni? pierwszy prąd w 
nowej e’ektrowni. Elektrow­
nia w Turowie — najwięk­
sza w Polsce, bedzfe jedną z 
czołowych w Europie.

ORZEŁ PRZEDNI 
Na MAZURACH

W rezerwacie Gaudy, pow. 
Susz. woj. olsztyńskie, odkry 
to gniazdo orla przedniego. 
Gniazdo zbudowane zostało 
przez ptaki w koronie wyso­
kiej sosny.

Jest to pierwszy wypadek 
zagnieżdżenia się orła przed­
niego w lasach warmińsko- 
mazurskich. dotychczas bo. 
wiem orły te obserwowano 
tu tylko podczas przelotów.

W rezerwacie Gaudy gntei 
dzi się obecnie pięć rodzą 
jów orłów: rybołow, bielik, 
orlik grubodzioby, orlik krzyk 
liwy i orzet przedni. Poza tym 
przebywa tam również sokól- 
raróg oraz liczne kormorany, 
łabędzie I Inne rzadkie okazy 
ptactwa. (ZAP).
ZA DROGI „KR0V

Nowy film Charlle Chapli­
na, „Król w Nowym Jorku", 
Bie będzie wyświetlany w 
Szwajcarii, Nie, tym razem 
nie dlatego, żeby go ktoś za 
kazał, ale dlatego, -że jest za 
drogi. Chaplin zażąda! miano 
wicie za prawo rozpowszech­
nienia „Króla" 41X1 tysięcy 
franków szwajcarskich. (AB).



Komunikat
Stowarzyszenie Wynalazców Pol 

skich — Oddział w Gdańsku, uli- 
ca Wały Jagiellońskie 10, wzywa 
wszystkich wynalazców z woje 
wództwa koszalińskiego do zgło 
szenia posiadanych wynalazków, 
patentów, wzorów użytkowych w 
celu zaewidencjonowania 1 ewen 
tualnego wykorzystania ich w 
przemyśle.

Stowarzyszenie udziela ponadto 
wynalazcom wszelkiej pomocy 
technicznej < naukowej, opraco 
wuje dokumentacje wynalazków 
1 dokonuje Ich zgłoszeń do opa­
tentowania w Urzędzie Patento. 
wym.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY:

Pogotowie ratunkowe teł. 09.
Straż pożarna tel. centrali 523, 

alarmowy — 05.
Komenda Miasta MO tel. 3537.
Pogotowie milicyjne teł. 07.
Szpital Miejski przy ul. Fatata 

(chirurgia ogólna) tel. 2215, przy 
ul. Marchlewskiego (pozostałe 
działy) tel. 3735 i 641.

nyzuRY ApTgg:

Dziś dyżuruje apteka nr 
11 przy ul. Armii Czerwonej 1.

ADRIA - Wraki.
Seanse o godz. 15, 17, 19 i 21 
WDK — Zakazane zabawy. 
Seanse o godz. 17 19 1 21. 
MUZA — Ostatni Mohikanin.
Seanse o godz. 18 i 20.
ZACISZE — Prywatne życie 

Henryka Vni.
Seanse o godz. 18 1 20.
MPRB — Damski krawiec. 
Seans o godz. 19.
KLUB TPPR — Król się bawi. 
Seanse o godz. 18, 20.
UWAGA! Repertuar kin poda 

Jemy na podstawie komunikatu 
Centrali Wynajmu Filmów w Ko 
szalinie.

Program II na fali 367 m
Program dnia: 6.55, 15.05.
Wiad.: 5.00, 6.00. 7.00. 8 00. 8.30. 

12.04, 16.00. 18.30, 20.00, 23.50
5.10 Rozmaitości rolnicze. 5.30 

Pogodne mel. 5.50 Gimnastyka. 
6 10 Adam: „Suita z baletu „Gl- 
Zclla". 6.25 Kalendarz radiowy. 
6.30 Gra zespół Alberta Sandlera 
7.10 Skrzynka poszukiwań rodzin 
PCK. 7.15 Muz. tan 7.45 Aud. 
szkolna dla dzieci „Błękitna tzta 
feta" 8.08 Przegląd prasy. 8.15 
Piosenki w wykonaniu krak. chó­
ru 1 ork PR. 8.36 Konc. solistów. 
9.00 Aud. szkolna dla klas III 
I IV pt „O sprytnym Michale 1 
dziurce w niebie". 8.20 Konc. w 
wykonaniu malej ork. rozgt. śląs 
klej PR 10.CO Konc. polskiej muz. 
współczesnej. 11.00 Aud. szkolna 
dla klas IX pt. „Gall-Anontm". 
11.42 Franciszek Schubert: „Mo- 
n.ents musicaux op. 94". 12 10 
Felieton na tematy międzynaro­
dowe. 12.20—15.00 Przerwa. 15.10 
Muz, lud Bułgarii, 15.30 Dla dzie 
cl: „Harcerze tańczą t śpiewają". 
18.05 Konc. w wykonaniu chóru 
1 ork. rozgt. wrocławskiej PR 
16.50 „Malaria" - pog 17.00 
Muz. Arama Chaczaturiana. 17.40 
Na warszawskiej fali. 10.05 Muz. 
ten, 13.35 Muz. 1 aktualności- 
19.00 „To samo a jednak co in­
nego". 19.3o W literackiej kawlar 
ni. 20.13 Kronika sportowa.

20.30 Fala 56 20.40 Wirtuozi muz. 
rozrywkowej?

Zbliżają się przewozy jesienne

Wysokie kary umowne
zmobilizują do lepszej pracy

Zbliża się jesień a wraz z 
nią okres.wzmożonej pracy na 
kolei. Już przy końcu wrześ­
nia rozpoczną się bowiem prze 
wozy ziemniaków, buraków 
cukrowych i innych płodów 
rolnych.

PKP w Koszalinie starannie 
przygotowały się do tegorocz­
nej kampanii przewozowej. Za 
warto już wiele umów, przy­
gotowano wagony, bocznice, 
wyremontowano wagi i — jak 
zapewnia kierownik ekspedy­
cji towarowej, Stanisław To- 
sik — kolej stanie na wyso­
kości zadania i zapewni klien 
tom jak najlepszą obsługę. Z 
drugiej strony rytmiczny prze 
bieg przewozów w dużej mie­
rze uzależniony będzie od ter­
minowego rozładunku i zała­
dunku wagonów.

Jak wiemy z doświadczenia 
ubiegłych lat. zakłady przemy 
slowe i instytucje handlowe 
nie zawsze przestrzegały tej

Cu usłyszymy na koncertach
MIŁOŚNICY muzyki sym­

fonicznej czekają zapew 
ne z niecierpliwością na 

dalsze koncerty naszej or­
kiestry.

Możemy poinformować za­
tem miłych czytelników i me 
lomanów, że orkiestra obec­
nie jeździ z koncertami po 
miastach województwa i przy­
gotowuje się do nowego sę- 
zonu, który rozpocznie koncer 
tern w pierwszych dniach 
października.

Koncertami Koszalińskiej 
Orkiestry Symfonicznej dy­
rygować będą: Franciszek 
Mucha, Marian Obst, Józef 
Kapuściński, Zdzisław Byt­
nar i Mackiewicz. W koncer 
tach tych wezmą udział znako 
mici soliści: Halina Cęerny- 
Stefańska, Igor Iwanow, Ha­
lina Mickiewiczówna, Mira 
Przybylska. Wanda Wiłkomir 
ska, Stefania Wojtowicz, a 
także członkowie Koszalińskiej 
Orkiestry Symfonicznej: Jan 
Jankowski 1 Jan Martyniak 
(skrzypce), Maksymilian Mi­
siewicz (wiolonczela), Jan Go­
dlewski (klarnet), Marian Ro­
jek (róg).

O samym programie napisze 
my obszerniej w najbliższych 
numerach „Głosu Tygodnia", 
dziś możemy jedynie „zdra­
dzić" jego ciekawsze pozycje.

„Głos Koszaliński" - organ 
Komitetu Wolewódzklego Pol 
shlej Zjednoczone 1 Partii Ro 
botniczej.

Redaguje Kolegium w skła 
dzie: lgnące Wlrski (red. na 
czelny). Andrzej Czechowicz 
(z ca nacz. red.). Marian 
Rebelka (seler. red.). Jerzv 
Kiss Orski, Jerzy Lesiak 
Wacław Nowak.

Redakcja Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20.

Telefony: centrala 434
Sekretariat Redakcji — 433 

Kfdaktof naczelnv — 114.
Oddział w Słupsku ul. Nie 

dzialkowsldego 1. tel. M 93.
Oddział w Szczerinkn. Plac 

Wolności (Kmacb Prez. MRN), 
tel. 604.

Administracja: Koszalin, nł. 
Alfreda Lampe 20, II p., 
tel M 58. 22 91.

Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń 
KNW ,.Pra«aH. Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20. tel. 42 91

Wpłaty na prenumeratę po 
c/iowa przyjmują urzędy po 
cztowe I listonosze.

Tlnczonoj KZO w Kosza 
Unie.

Pa O. ^azet. W VTT kŁ
C-ll Nr zam. 218.

zasady, co w konsekwencji 
wprowadzało wicie zakłóceń i 
chaosu w pracy PKP.

W tym roku do poprawy tej 
sytuacji przyczyni się niewąt­
pliwie uchwała Rady Minist­
rów, mocą której podwyższo­
ne zostały kary umowne.

I tak np. PKP w razie nie­
dotrzymania terminu podsta­
wienia wagonu płaci pięcio­
krotnie większą karę jak w 
roku ubiegłym. Klienci PKP 
płacą zaś kary dziesięciokrot­
nie większe (np. za odwoła­
nie zamówionego wagonu prze 
trzymywanie wagonów, zanie­
czyszczenie itp.).

Pisząc o przewozach, warto 
wspomnieć już teraz o spra­
wie, którą psuie wiele krwi 
pracownikom kolei, a m'ano- 
wicie o rozładunkach i zała­
dunkach. Jak się okazuje naj 
bardziej niedbale dokonują 
ich: ZBM. browar i wojsko. 
Bocznice, tory i wagony po

Usłyszymy więc m. in. koncert 
skrzypcowy D-dur Beethove- 
na, Symfonię nr 8 h-moll Schu 
berta, Uwerturę Wagnera 
„Polonia", koncert skrzypco­
wy D-dur Czajkowskiego, Pre 
ludia Liszta, koncert na dwo­
je skrzypiec d-moll Bacha, a 
ponadto utwory Mozarta, 
Glh.ki, Borodina. Haydna, 
Wallace‘a, Mascagni‘ego, We 
bera: zaś z polskich kompo­
zytorów Karłowicza, Noskow­
skiego, Wieniawskiego, Kurpiń 
skiego i Maszkowskiego.

Tekię są plany naszej or­
kiestry na bieżący sezon ? 
Trzeba przyznać, że jej dyrek­
tor Franciszek Mucha nie tra 
ci czasu. Przekazał on nam 
jeszcze jedną wiadomość: w 
Koszalinie koncerty odbywać 
się będą w piątki, a w niedzie 
lę poranki symfoniczne! za­
czynamy się powoli europeizo 
wać !) Mieszkańcy Szczecinka 
będą mieć koncerty w nie­
dzielę. zaś Słupska — w ponie 
działki.

Cóż, wypada nam teraz je­
dynie czekać października.

(j. ś.)

2 właścicieli jednego obiektu
Prezydium MRN w Koszalinie wy-1 

dało w 1954 r. decyzją na mocy któ- • 
rej obiekt po dawnej stacji benzyno­
wej przy ul. Jana z Kolna został 
przejęty przez Powiatową Wielobran 
iową Spółdzielnią Pracy Usług Rze­
mieślniczych.

Zarząd spółdzielni zainwestował w 
remont hall 100 tys. zł, przeprowadza

Spotkanie
z Jerzym Mikke

13 bm. o godz. 19-tej w 
czytelni WDK odbędzie się 
spotkanie publicysty litera 
ta — Jerzego Mikke ze spo 
łeczeństwem naszego mia­
sta.

W programie odczyt 
„Wspomnienia z minionego 
okresu”.

Zwolenników publicysty 
ki literackiej zapraszamy 
do udziału w spotkaniu.,

W dniu 10 września 1957 roku zmarł nagle Prezes 
GS „Samopomoc Chłopska" w Karlinie

oh. Szczygielski Paweł
lat 57

Pogrzeb odbędzie się 13. IX. 1957 roku o godz. ’6-tej 
w Karlinie.

W zmarłym Gminna Spółdzielnia traci długolf* 
niego i ofiarnego pracownika.

ZAŁOGA I ZARZĄD GS
W KARMNIK

ZA obrażenie ob. Sltklewlcza Mle 
czy sława »t sierżanta w dniu W. 
VIII. 1957 roku przepraszam, 
Kucht Tadeusz, Polanów.

Op—994

AMBROZIAK Genowefa przepra 
sza Zygmunta Truklewlcza z 
Wierzchowa k/Drawska.

Gp—1005

tych czynnościach wyglądają 
jak śmietnisko. Również Re­
jon Lasów Państwowych ładu­
jąc dłużycę do wagonów ofwar 
tych, nie wiąże jej ani też nie 
zabezpiecza. Zdarzają się wy 
padki, że niedbale załadowa­
ny wagon, trzeba odstawić na 
bocznicę i tam go prawidłowo 
załadować. Wypadki takie ha­
mują normalną pracę kolei i 
wpływają na nierytmiczny 
przebieg przewozów.

Do naprawdę solidnych klien 
tów należą: PKS. Fabryka Me 
bli i Zakłady Kruszyw Mine­
ralnych.

I jeszcze jMna sprawa — 
wszystkie zakłady przemysło­
we, firmy I instytucje, winny 
złożyć do ek°nndvoi1 wykaz o- 
'•az ad-esv osób, które należy 
nnwiadomić o nadejściu prze­
syłki. Zdarzają sie bowiem 
wypadki, że przesyłka nadej­
dzie np. po rodzinie 15-tej 1 
wfedy 7 rozładunkiem czeka 
się do dnia nastormego. Trze­
ba również wykorzystać do 
tych nrac niedzielę i święta.

Jeśli wszystkie tę warunki 
zostaną dotrzymane, to bedzie 
my mieli gwarancję, że ma­
sa towarowa dotrze termino­
wo do na1dalszvch części na­
szego krain. Zadanie to wy 
maga jednak wslłku zarów­
no z? strony przedsiębiorstw, 
jak również i naszych koleja­
rzy.

(KW)

Jąc niezbędną adaptację w celu urzą­
dzenia tam warsztatu obsługi i na­
praw pojazdów mechanicznych.

Do czesu skompletowania potrzeb 
nych maszyn i urządzeń, zarząd .pól 
drlelnl odstąpił wspomnianą halą w 
czasowe użytkowanie Spółdzielni Me­
chaników Samochodowych, która mln 
la wówczas ogromne trudności lokato 
we.

Z chwilą uzyskania nowego obiektu 
przy ul. Lechtckiej, Spółdzielnia Me­
chaników Samochodowych opróżniła 
halą przy ul. Jona z Kolna.

Jakież było Jednak zdziwienie włn 
Sclcieli hall, gdy w ilad za wyprawa । 
diającyml slą mechanikom! somocho 
dowyml do hall wprowadził się PZMol. 
urządzając tam oirodek szkolenia kle 
rowców.

Toż to jawne bezprawie — powie i 
każdy. Sprawa wygląda Jednak nieco 
Inaczej. P2Mot posiada również decy- ! 
«/ą na zajęcie obiektu przy ul. Jana. 
z Kolna. Decyzją taką (bez anulowa­
nia poprzedniej I bez jakiegokolwiek 
uzgodnienia ze spółdzielnią) wydało 
w br. Prezydium MRN w Koszalinie.

Kto więc ostatecznie jest gospoda­
rzem hali? Niechże więc ojcowie mia­
sta, skoro ,,nawarzyli piwa" — jak 
najszybciej rozwiąźą ten dylemat.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

1-go ŚLUSARZA na maszyny rolnicze zatrudni od zaraz 
Dyrekcja POM w Słupsku. Wynagrodzenie akordowe, śred 
nio 1 600 zł. Mieszkanie zapewnione. Równocześnie zatrudr.l 
5-ciu TRAKTORZYSTÓW na ciągniki „Zetor" (boclek). Wy­
nagrodzenie akordowe w/g umowy zbiorowej. Mieszkania 
w internacie zapewnione. Reflektuje się tylko na siły wy­
kwalifikowane. k-1126 0

STARSZEGO Księgowego z praktyką w przemyśle, zatrudni 
Zakład Mleczarski w Wolinie, województwo Szczecińskie- 
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia kierować do Zakładu 
Mleczarskiego w Wolinie. n

k0-ciu MASARZY i 5-ciu POMOCNIKÓW znających 
produkcję wędlin i konserw mięsnych zaangażuje Spół­
dzielnia „Smakosz" w Sławnie. n

K—11 Z*'“U

Powiatowa Wielobranżowa Spółdzielnia Fraey „Przyszłość
Świdwinie, zatrudni natychmiast KIEROWNIKA technicz­

nego. względnie majstra, branży metalowej. Zgłoszenia 
w biurze Spółdzielni. Wynagrodzenie do uzgodnienia 
na miejscu. K-n25-0

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY 
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO 

,Ł O S O S" 
w Ustce 

ogłasza _PRZETARG
nieograniczony na budowę kotłowni co w fabryce 
konserw rybnych w Ustce, przy ul. Rybackiej 1-a- 
Zapoznanie się z kosztorysem i dokumentacją oraz 

dodatkowe informacje uzyskać mozga 
w biurze Spółdzielni w Ustce, 
przy ul. Marynarki Polskiej 2.

Otwarcie ofert odbędzie się pod w/w adresem 
w dniu 16 września 1957 roku o godz. 10-tej. 

Zastrzega się prawo wyboru oferty.
K—1131—0

DYREKCJA ZESPOŁU PGR BONIN

°s’asza PRZETARG
1. na wykonanie obmurza kotła wysoko-prężnego 

w gorzelni Wyszewo,
2. wykonanie robót remontowo-budowlanych 

w kotłowni.
Termin składania ofert do dnia 20. IX. 1957 roku 

w biurze Zespołu PGR Bonin, pow. Koszalin.
Otwarcie ofert w dniu 21. IX. br. o godz. 10-tej.

Do przetargu dopuszcza się zakłady nieuspołecznione. 
Dyrekcja zastrzega sobie dowolny wybór oferenta.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w B y t o w i e

wzywa wszystkich tych członków Spółdzielni, 
którzy zmienili adres, 

aby zgłosili się po zwrot swoich udziałów 
w terminie do 30 listopada 1957 roku.

W razie niezgłoszenia się, zostaną wykreśleni z rejestru, 
a udziały ich. zgodnie ze statutem spółdzielczym art. 9, 

przejdą na własność Spółdzielni.
K—1141-1

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Miastku 
zawiadamia, że od dnia 10 września 1957 roku do dnia 16 
listopada br. zostanie zamknięta droga dla ruchu koło­
wego Trzebielino — Kiełczygłowy na odcinku Poborowo 
— Cctyń z powodu budowy przepustu betonowego. 
Objazd przez Zielin, Starkowo. K—ll12

OGŁOSZENIA DROBNE

POMOC domowa potrzebna. Wa 
runkl dobre Zgłoszenia: Biało­
gard, ul. Boh. Stalingradu 10, 
m. 7. •

G—1002

ZGUBY

W DNIU 5. IX. 1957 roku zgu­
biono kalendarz NOT rok 1957 
Uczciwego znalazcą zguby prosi 
slą o zwrot — Poetschke Henryk, 
Gniewkowo, ul. Toruńska, pow. 
Inowrocław.

G—1004

LOKALE
DYREKCJA Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego w Koszalinie P° 
szukuje sublokatorskich pokoi 
możliwie umeblowanych dla sa­
motnych aktorek I aktorów Oter 
ty przyjmujemy w Dyrekcji BTD 
w godzinach urzędowych w biu­
rze przy ul Jana z Kolna nr 8, 
ewentualnie telelonicznle 22-67.

G—1001.0
ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka na 3 lub t pokoje, 
Słupsk. Szczecińska 9, m. 1 od 
godz. U.

Gp—1006
ZAMIENIĘ w Koszalinie dwupo- 
kojowe słoneczne mieszkanie na 
parterze z kuchnią, łazienką I te­
lefonem. (ul Matejki) na 3 po­
koje z podobnymi wygodami rów 
nleż w śródmieściu. Oferty pro­
szą składać do Biura Ogłoszeń.

NAUKA

STUDIUM Nauczycielskie w Słup 
sku przyjmuje do 1. X. 1957 roku 
kandydatów na I rok studiów. 
Kierunki: matematyka, fizyka, 
muzyka i śpiew.

K—1136

Chłopiec z gąską w Parku 
Przyjaźni.

Fot. Orłowski

Wieczorowy
Uniwersytet 
Marksizmu-Leninizmu 
przyjmuje zapisy 
Ji9 pierwszy rok

Rozpoczęto już zapisy kandyda­
tów na pierwszy rok studiów Wie 
ozorowego Uniwersytetu Marksi. 
zmu Leninlzmu. Nauka rozpoczy­
na się w październiku br. 1 trwa 
dwa lata.

Program studiów obejmuje na- 
stepulące przedmioty:

1. Ekonomia polityczna kapita­
lizmu; ekonomia socjalizmu ze 
szczególnym uwzględnieniem eko 
nomikl rolnictwa; wybrane zaga­
dnienia z myśli ekonomicznej.

2. Niektóre zagadnienia z matę 
riallzmu dialektycznego 1 histo­
rycznego.

3 Niektóre zagadnienia z ruchu 
robotniczego.

Wykłady i ćwiczenia odbywać 
się będą raz w tygodniu (w po­
niedziałki) od godz. 14 do 19 Mo 
gą się zgłaszać członkowie partu 
1 bezpartyjni. Pożądane Jest wy­
kształcenie średnie. Należy złożyć: 
podanie o przyjęcie, zaświadcze­
nie z miejsca pracy, adres za­
mieszkania.

Wymienione dokumenty należy 
składać w sekretariacie WUM-L 
— Koszalin, ul. Waryńskiego 7, 
(gmach KW), pokój 111, tel. 2218, 
albo w sekretariacie KM PZPR.

Uwaga członkowie
zBoWiD

Zarząd Grodzki ZBoWID w Ko 
sząl|plą zwołuje zebranie sprawo 
zdawczo-wj borcze na dzień 14 
bm., godz. 17-tą w sali konferen 
cyjnej Prezydium WRN przy ul. 
Alfreda Lampe.

Ze względu na ważność oma. 
wlanych spraw (m. in. wybór 
zarządu) prosi się wszystkich 
członków ZBoWID o liczne przy- 
bycie.

Cenna pomoc 
dla nauczycieli

Z nowym rokiem szkolnym Towarry 
siwo Szkoły Świeckiej przygotowało 
cenną pomoc dla nauczycieli. Jest mą 
„Notes Nauczyciela", który powinien 
stać siq podręcznym notesem każde 
go wychowawcy. W notesie ułożone 
są przy udziale nauczyciell-praktyków 
snecjalne rubryki na stawianie stopni 
dla każdego ucznia w ciągu 4 okra 
sów. Przewidziano specjalne rubryk! 
na uwagi wychowawcy, — plan wy­
cieczek i plan pracy wychowawcy 
klasowego. Dwa skrócone kalendarzy­
ki 1957/58 r. z wyliczeniem ilości 
poszczególnych dni roboczych i wol­
nych od pracy ułatwią układanie roz 
kładu materiału. Jeden notes wystar­
czy w zupełności dla nauczyciela u- 
czącego w sześciu klasach, tyle bo­
wiem oddziałów uwzględniono w dzia 
le poświęconym stawianiu ocen i u- 
wag o uczniu. B

Cena notesu 8 złotych. Do nabycia 
u kolporterów powiatowych w od­
działach powiatowych ZNP oraz w 
kioskach „Ruchu".

ROŻNE

WOLNE POSADY



Najpierw »coś« dla ducha Meeting lekkoatletyczny w Łodzi
z udziałem Anglików

dobrnęliśmy już 
do śródmieścia zatrzy- 
majmy się tutaj dłużej. 

Centrum Wiednia to prze­
strzeń, której ścisłe granice 
Wyznacza: półkolista szeroka 
arteria — Ring oraz kanał 
Dunaju. Tutaj znajdują się 
wielkie magazyny handlowe, 
muzea, tutaj skupiły się pla 
cówki kulturalne ze słynną 
Staatsoperą na czele. Na próż 
no szukać w mieście jakichś 
fabryk poza zakładami usługo 
wymi — wszystkie rozrzuco­
ne są po jego krańcach.

Rzecz jasna, turysta mając 
do wyboru kilka muzeów i 
wiedząc z góry, że nie wy- 
ztarczy mu czasu na zwiedze­
nie wszystkiego wybiera 
Kunsthistorische Museum. Bo 
gata galeria malarstwa, naje 
żona głośnymi nazwiskami. 
Ale chyba największą frek­
wencją cieszy się sala, w któ 
rej zgromadzono 13 dziel Pe­
ter Breughela. Można stać go 
dżinami przed „Wieżą Babel” 
lub „Rzezią niewiniątek” i po 
dziwiać talent autora fantazję, 
nieskończenie wielkie bogac­
two szczegółów. Karmieni 
sztuką o zupełnie innych e- 
lementach, chłoniemy to na­
wet kosztem znanych po­
wszechnie z reprodukcji „tłus­
tych Rubensów” i innych u- 
znanych dzieł sztuki malar­
skiej.

Austriacy, dysponując prze­
stronnymi salami muzealnymi 
znakomicie eksponują dzieła 
sztuki (olbrzymie szklane ga 
bioty, znakomicie oświetlo-

Twórczość Rcne Claira by­
ła już różnie oceniana przez 
krytyków. Ale zwykły widz 
pamięta długo takie arcydzie 
ła sztuki filmowej jak „Upiór 
na sprzedaż", „Urok szatana", 
.Piękności nocy" czy ostatnio 

wyświetlane „Wielkie manew 
ry". Jak doniosła prasa fran­
cuska Clair zakończył obecnie 
nakręcanie nowego filmu. Ty 
tul jego brzmi: „Porte des Li 
las" czyli brama bzów.

Na zdjęciu Dany Carrel ja­
ko kelnerka Maria. Gra głów 
ną rolę w filmie.

ne). Odnosi się jednak wraże­
nie, że nie mają szacunku 
go chronologii. Oto zwiedza 
jąc szereg sal, w których eks­
ponaty mają obrazować histo 
rię sztuki na przestrzeni wie

T, Kwaśniewski
ków wpadamj’ z jednej epoki 
w inną nie w tym porządku 
w jakim w rzeczywistości 
rzecz się miała. Oględnie mó 
wiąc pomieszane z popląta­
nym.

Zwiedzamy Burg. 45 wspa 
niałych sal. Odżywają posta 
cie Marii Teresy, Franciszka 
Józefa, ich otoczenie. Wszyst­
ko to przyprószone patyną 
kilkudziesięciu lat. Czy jest 
to tylko kartka z kalendarza? 
Kto wie czy nie znalazłoby 
się wielu zwolenników restau­
rowania mieszczańskiej mo­
narchii. Spotyka się na uli-> 
cach sędziwych emerytów u- 
kształtowanych zewnętrznie 
na podobieństwo miłościwie pa 
nującego cesarza. W Wied­
niu sprzedaje się kolorowe 
pocztówki z wizerunkiem 
Qranz Józefa, a podczas na 
Szej bytności odsłonięto gdzieś 
(podobno) jego popiersie.

Ale stop! Nie można zapo­
minać, że historia Wiednia to 
także historia muzyki. Beetho 
wen, Strauss, to pomniki, a 
jakże. Zwiedzając Wiedeń au­
tokarem, przewodnik raz po 
raz pokaże ci jakiś dom ozna 
czony czerwono-białymi cho­
rągiewkami i powie: W tym 
domu Beethowen skomponował 
część „Eroica”, „tu mieszkał 
Beethowen” itd. W końcu znie 
cierpliwiony zapytasz gdzie 
nie mieszkał Beethowen. Ano 
zajmował kolejno 31 domów. 
Tajemnica tkwi w tym, że 
był troszeczkę głuchawy 1 z 
tego względu może zbyt głoś 
no bębnił w instrument. A że 
był bardzo pracowity więc z 
tych prozaicznych względów 
zmuszany był często do zmia 
riy mieszkania.

W epoce panowania bardzo 
rytmicznej melodii w każdym 
lokalu zagrają przy kolacji 
„Nad pięknym, modrym Duna 
jem”. Nawiasem mówiąc od­
niosłem wrażenie, że Dunaj 
jest raczej mętny, a modrym 
może się wydać dopiero po 
dwóch porcjach doskonałego 
wina podawanego w kawiar­
niach na Grinzingu. 
A za tego króla Jana, 
Co to po łbach bił pogana. 
Przyszły posty i rozjemcę, 
katuj królu, giną Niemce...

A jakże. Nie mogę prze­
cież nie napisać o Kah­
lenbergu, wzgórzu z któ­
rego kiedyś uderzył So­
bieski na oblegające Wiedeń 
wojska wielkiego Wezyra.

Wspaniałą serpentyną wio 
zą nas na szczyt. Mówią, że 
jest to ostatnie wzniesienie j i 
należące do Alp. Chyba pop 
to, aby sobie wyobrazić jakp 
Alpy nie wyglądają. Stąd rozp

tacza się wspaniały widok na 
Wiedeń. Każdy turysta musi 
to zobaczyć. A przy okazji 
wstąpi do kościółka, w którym 
znajduje się kaplica Sobieskie 
go. Fresk przedstawia klęczą 
cego przed ołtarzem Sobies­
kiego, ściany wytapetowane 
są herbami magnatów, którzy 
brali udział w bitwie. W 
przedsionku schematy i szty 
chy przedstawiające przebieg 
bitwy. Każdy turysta przecho 
dzi tędy, każdy dziobnie tro 
szeczkę historii, która ma coś 
wspólnego z chwałą oręża 
polskiego.

Mimo wszystko ten Wiedeń, 
który żyje jeszcze w pamięci 
naszej najstarszej generacji 
n-.usiał ustąpić, schronić się 
do muzeum. A o nowym 
Wiedniu przy następnej okazji.

WE wtorek, 10 bm., na 
stadionie LKS w Lodzi, 
odbył się międzynarodo 

wy meeting lekkoatletyczny. 
Obok 24 reprezentantów An­
glii startowali m. in. czołowi 
lekkoatleci polscy z Krzesiń 
ską, Janiszewską, Lewandow 
skim i Foikiem na czele. Pod 
czas zawodów, które oglądało

ok. 15 tys. widzów, zanotowa 
liśmy kilka niezłych wyników, 
choć ogólny poziom meetingu 
był raczej słaby. Ańglicy by 
li zmęczeni pojedynkami war 
szawskimi. a nasi lekkoatle 
ci oszczędzali siły na zbliżają 
cc się mistrzostwa Polski. W 
uzyskaniu lepszych wyników 
utrudniał łódzki stadion dość

Sukces polskich żeglarzy 
na »latajqcym holendrze«

słabo przygotowany.
Podczas meetingu lódzkiegd 

Anglicy wygrali łącznie 1# 
konkurencji z 19 znajdują­
cych się w programie. Dwiń 
z nich — skok wzwyż męż­
czyzn i pchnięcie kulą ko­
biet, odbyły się tylko z udzia 
łem zawodników W. Brytanii.

A oto wyniki poszczególnych 
konkurencji:

11U m ppł — Hildreth (A) -« 
14.S, Kardaś (P) — 14,9.

Kula — Kwiatkowski (P) — 
IG.88, sosgórnik (P) — 16,67, Ro- 
we (AJ — 16,42.

su m ppt. — Qulnton (A) — 
11.5, Słowińska <P> — 11,6

Tyczka — Janiszewski (P) -a 
430. Miazga (P| — 400.

Skok wzwyż — Chatterton (Aj 
— 183.

4 > 100 m — Polska — 41,0, 
Anglia - 42.1.

Kula kobiet — Cook (A) —< 
13,26.

Oszczep — Sidło (P) — 77,11, 
Zajączkowski (P) — 69,81, Smith 
(A) — 69,22.

800 m — Johnson (A> — 1.49,6, 
Orywał (P) — 1.50,0.

500 m kobiet — Leather (A) 
— 1.14,5, Wawrzynek (P) — 

1.16,3.
Skok w dal kobiet. — Krzesiń 

ska (P) — 572, Słowińska (P) — 
569.

100 m kobiet I seria. — Westoh 
(A) — 12,1, Janiszewska (P) —i 
12,1.

II seria. — Richter (P) —12,1, 
Whecler (A) — 12,3.

Dysk mężczyzn — Wachowski 
(PI — 48,72, Lindsay (A) — 48,46.

100 m mężczyzn I seria. — 
Folk (P) — 10,6, Jarzębowski (P) 
— 10,7.

II seria. — Bracker (A) -a 
10,7, Baranowski (P) — 10,8.

400 m mężczyzn. — Rawson (A) 
-48,5. Wrighton (A) — 48,8. Kazi­
mierski (P> — 49,3.

Skok w dal mężczyzn. — Iwań­
ski (P) — 7,,38. Kropidtowskl 
(P) — 7.35.

3.000 m — Disley (A) • • MA 
Pionka (P> — 8,31,0.

fhewielki, piętrowy domek, 
niczym me odróżniający się od 
pobliskich, tylko nud drzwiami 
urzędowa tabliczka.

Na pierwszym piętrze, w prze 
stronnym pokoju, kłęby dymu 
Za oknem, podwórze zawalone 
'óżnorakim sprzętem, którego 
orzydatność trudno określić.

U? pokoju siedzą dwaj pano­
wie, lulki palą i namiętnie dy­
skutują. Słowa niekiedy giną w 
oparach dymu i wśród warkotu 
traktorów, przejeżdżających są­
siednią ulicą.

Starszawy już, szpakowata 
pan, siedząc w klubowym fote­
lu usiłuje na próżno zapalić któ 
regoś z kolei papierosa, którąś 
tam z kolei wyjętą zapałkę z tektu 
'owego pudelka. Zapałka łarni» 
się, z następnej odpryskuje sia’ 
ka itd. Wreszcie ciska pudełko 
z pozostałą zawartością zapałek 
o podłogę i wrzeszczy:

— A co. nie potwierdza sie? 
1) nas w Polsce tak ze wszyst­
kim. Ludzkiej pracy nie szanu­
jemy. marnotrawi się surowiec, 
brakoróbstwo kwitnie, kosztu 
produkcji rosną, słowem bała-

igan, bałagan organizacyjny. 
Jak tak dalej pójdzie^ zejdzie­
my na psy. Nikt nie szanuje 
grosza publicznego, ani Surow- 
ca, z ktorego przy odpowiednio/ 
trosce o produkcję można by cu 
da robić, ani...

U? tej chwili ktoś pchnął 
drzwi obite ceratą, które maje­
statycznie rozwarły się, a do 
pokoju wszedł zatroskany, przy 
grubawy jegomość pod pięćdzie­
siątkę.. Ukłonił się i szepnął:

— Panie kierowniku chciałem 
tylko przypomnieć... Od trzech 
dni stoją na stacji te nasze -wa 
gony z zamówionym surowcem. 
Postojowe płacimy, karę zapła­
ćmy, grozi zastój w produkcji. 
I odpisz pan to pisemko do 
„Transportu".

Szpakowaty pan poczerwie­
niał po białka oczu i wyrzek' 
słowa wykluczające wszelką dy 
skusję.

— Panie Kędziorek, Madejski 
odpowiada przede mną za za­
opatrzenie. Nie ma go? Choruje? 
Cóż z tego. Porządek musi być, 
do jasnej cholery, nie?.

Na starcie stanęło 13 z 15 zgło 
szonych jachtów. Dwaj Pola 
cy — sternik Szadziewski i 
szotman Szpetulski odnieśli 
pięlcny sukces zajmując dru­
gie miejsce w nieznanej im 
zupełnie klasie jechtów. Zwy 
ciężył dwukrotny mistrz, 
świata Niemiec Mulke z szot 
manem von Bredow.

W drugim wyścigu Polacy 
zajęli pierwsze miejsce, obej­
mując dzięki temu prowadzę 
nie w klasyfikacji ogólnej. 
Niepowodzeniem zakończył 
się start mistrza świata Mul­
ke (NRF), który po fatalnym 
starcie, uplasował się w tym 
wyścigu na siódmym miejscu.

Nowy rok 
w modelarstwie 
szkutniczym

Z dniem 15 września w mo 
delarni szkutniczej Ligi Przy 
jaciół Żołnierza w Koszali-, 
nie rozpoczyna się nowy rok; 
szkoleniowy. Program roku 
przewiduje zajęcia teoretycz­
ne i praktyczne z dziedziny 
budowy modeli statków han­
dlowych, żaglowych itp. Wy­
kłady i zajęcia będą się odby 
wać pod kierunkiem doświad­
czonych instruktorów-żegla- 
rzy.

Modelarnia przyjmuje jesz­
cze zapisy w dniu 16 
bm. Jedynym warun­
kiem przyjęcia jest ukończe­
nie 14 lat.

Flisiuk i 
Tomaszewski 
w narodowej 
reprezentacji 
juniorów

Przy końcu bieżącej mie 
siąca w Poznaniu zostanie 
rozegrany mecz siatkówki 
juniorów Polska—Węgry. 
Została już ustalona naro­
dowa reprezentacja. W jej 
skład wchodzą między inny 
mj dwaj zawodnicy KKS 
„Bałtyk" z Koszalina: Fli- 
siuk i Tomaszewski.

— O Rugiewldzie ! Wszechmocny ! Dobrotliwy ! Któ­
ryś strzegł ziemi ojców naszych ... I dziadów naszych ... 
I pradziadów naszych... Bądź nam miłościw !

— Bądź nam miłościw ! — odpowiadał chór.
— O Rugiewidzie! Któryś łamał potęgę niemiecką! 

Któryś statki Ranów wiódł ku ziemiom bogatym w złoto 
i kobiety! Rugiewidzie, Rugiewidzie, zetrzyj w proch 
szczekających obcą mową!

— Zetrzyj w proch !
— O Rugiewidzie! Któryś nigdy nie żądał krwawej 

ofiary ! Któryś gromił kłamstwo i zdradę! Rzuć prze­
kleństwo na rzymskiego boga ! Raź piorunem jego kapła­
nów, co z człowieczych stosów składają ofiary temu po­
tworowi ! O Rugiewidzie, okryj płaszczejn łaski swoją 
wyspę!

— Okryj! Rugiewidzie, Rugiewidzie 1 — żałosne
krzyki rozbiły zgodność chóru. Każdy wypowiadał swo­
je życzenie z osobna, gong huczał coraz szybciej; do 
ognisk otaczających wieńcem stopy posągu, dorzucono 
pachnideł i na chwilę dym przesłonił wszystko. Potem 
płomień stał się jaśniejszy i Krzysztof ujrzał drewniany 
posąg w całej okazałości.

Rugiewid stał wyprostowany, z mieczem w dłoni, wy­
ciągniętym jakby dla odparowania ciosu. U boku, na skó­
rzanym pasie, zwisało dalszych siedem obosiecznych brze­
szczotów, bez pochew. Otulony skórami dzikiego zwie­
rza, siedem głów swych okrył olbrzymim kapeluszem 
i spoglądał — rzekłbyś — na każdego z osobna. Melan­
cholijny grymas błąkał się wokół dużych warg, lśniły po­
liczki czerwonófarbe. Krzysztof zdumiał się wielkością 
bóstwa: kapłan, zanoszący modły, stanął dla braku kazal­
nicy na stopie Rugiewida, a gdy dłonie wyciągnął w górę 
— ledwo sięgał mu do kolan. Tędzy rzemieślnicy musieli 
krzątać się przy takowym dziele 1

Komorowski trącił towarzysza w bok: — Gdzie oni cho­
wają tego smoka ? Przyjechałem tu onegdajszego roku, 
nazajutrz po ceremoniach, które raz na kwartał się od- 
prawują. Z kukły nie zostało ani śladu, waść pojmujesz? 
Przeszukałem z pachołkami całą okolicę 1 Nieczysta jakaś 
sprawa. Sotni człeka by nie starczyło, aby owe monstrum

z miejsca na miejsce przeciągnąć, co zresztą z powodu 
okolicznych skał i gąszców jest niemożliwością. Czart mu­
si w tym palce maczać, mać jego żałosna. Znika bez śladu !

Przez chwilę przyglądał się w milczeniu zawodzącemu 
tłumowi, potem język na nowo zaczął- go swędzić, ku nie­
zadowoleniu Krzysztofa, któremu udzielił się podniosły 
nastrój obrzędu. Oto potomkowie Ranów szukają pocie­
chy u stóp boga, który stulecia całe trwa w ukryciu, nie­
zniszczalny, tajemniczy, trwa wbrew Kościołowi i Inkwi­
zycji. Czy może być piękniejszy przykład przywiązania 
do ojczystej ziemi, słowiańskiej z dziada pradziada ? 
I to mimo wieloletniej niewoli duńskiej, mimo watah 
mnichów rozmaitej maści, którzy ogniem i mieczem krze­
wili tu wiarę Chrystusową ...

— Tutejsi powiadają — mówił pan Komorowski, pod­
kręcając wąsa — że gdy wyprawa misyjna otoczyła Ka- 
rencę, święty gród Rugiewida i zbrojni, rzucili się z to­
porami ku posągowi boga, ten na oczach oniemiałych 
chrześcijan wzniósł się w powietrze i uszedł świętokrad­
czym dłoniom, waść pojmujesz? Ten kolos szybujący 
orlim lotem, ha, to ponad mą wyobraźnię!

Krzysztof myślał o swych rodakach. Rybacy, czeladź 
w miastach, chłopstwo, żołnierze rot granicznych — mno­
gie tysiące luda gadały tylko po polsku. W stosunku do 
płynnej mowy szlachcica spod Gniezna był to język jak­
by chropawy, naszpikowany słowami trącącymi sfaro- 
świecczyzną, ale bogaty, obrazowy. Bardowie, których na 
każdym jarmarku spotkałeś, układali w tym języku pieśni, 
powtarzali klechdy przekazywane z pokolenia na pokole­
nia. Luterańscy kaznodzieje, chcą trafić do serc pospól­
stwa, w polskiej kazali mowie.

Ale obok ludu krzepła niemczyzna. Rody rycerskie, 
których przodkowie w ostatnich dwu wiekach przywędro­
wali z krajów niemieckich na Pomorze, urosły w zna­
czenie i majątek. Rodzima szlachta pod ich wpływem 
coraz częściej przybierała obce obyczaje, synów hodując 
po niemieckich dworach i szkołach. Także wśród ry­
cerstwa polskiego, które napływało tu falami za każdą 
wyprawą królów piastowskich lub też w orszakach pol­
skich żon książąt pomorskich — germański język i moda czy­
niły dzisiaj szczerby. Odszczepieńców, podobnych Matheu- 
sowi von Dewitz, było więcej. W grodach coraz bardziej 
panoszyło się bogate mieszczaństwo niemieckie, spycha­
jąc pomorskie żywioły w cień. Dlaczego ? Czy prawowi­
ci władcy tych ziem mają bez słowa protestu ustąpić 
placu odwiecznemu wrogowi ? Tak, wrogowi, bowiem 
właśnie wśród Niemców pomorskich intrygi brandenbur­
skie znajdują posłuch i oparcie! Przeciw nim należy 
skierować gniew ludu I

(Ciąg dalszy nastąpi)

Na jeziorze Chiem koło 
miejscowości Harras rozpoczę 
ły się mistrzostwa Europy w 
nowej klasie jachtów żeglar­
skich „Latający Holender".

»Porte 
des Lilas«

BEZ PODPISU


